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Za Redakcją odpowiediialny 
Stanisław Bronikowski w Poznaniu.

idinimttrseya. Ekspedycja i Bióro Bedakeyi przy pla 
cu Wilhelnœwskin. pod Nr. 15.

Dziennik Poznańsk-
WTchodci codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

7 poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów): 

od' wiersza drobnego 1 egr. 6 fen. — Keklamy ed
' wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
de redakcji, administracji i ekspedycji winny bjó 

frankowane.

f Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr^w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wlo- 
zech, w Szwaj caryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28 

fr., w Ameryce 13 mar. 75 fen.
Przedpłata 1 ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycji; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-anstryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn. 
Rękopisma

nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg. Rue de Tournon No. 16, pułkownik ßaoikowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33.—W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie R u d o 1 f M o s s e, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Fnedriohstr. 68. — W Bremie :E. bohlotte. — 

W Frankfuroie nad Menem Daube & Comp. — W Wrooławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mjosse. — W Pleszewie: L. Zooralski.
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POZNAŃ, 13 sierpnia.

Przyjazdem do Carogrodu hrabiego Zichy, posła 
austryackiego, rozpoczęła się akoya dyplomatyczna w 
sprawie powstania hercogowińskiego albo raczój z po­
wodu tych zaburzeń, których Turcya dotychczas stłu­
mić nie potrafiła. Hrabia Zichy stanął w Carogrodzie 
16 bm., zaopatrzony podobno w obszerne instrukcye, 
z przedstawieniami, na które i Rosya i Niemcy zgo­
dzić się miały. Jakiego rodzaju są te instrukcye? Na 
to pytanie dostatecznój nie odbieramy jeszcze odpowie­
dzi. Wiedeńska Tagespresse podaje wprawdzie już 
cztery punkta, które za porozumieniem z reprezen­
tantami trzech mocarstw północnych spisane podobno 
zostały, ale Wiener Abendpost oświadcza, „iż jest 
upoważniony do oświadczenia, że doniesienie to nie 
zgadza się z prawdy.“ Domyślać się więc tylko mo­
żna instrukcyi, z któremi wyjechał hr. Zichy a domy­
ślać z tego, co zwykle dobrze poinformowane piszy 
dzienniki. Zaczynamy od organu austryackiego Pe- 
ster Lloyd. Byłoby z pewnościy już) na czasie — 
pisze pomieniony dziennik — ażeby mocarstwa pół­
nocne ze 9tanowczemi wystypiły żydaniami. Od Porty 
otomańskiój teraz zależy, ażeby dała dowód — że 
umie zadośćuczynić warunkom europejskiego pań­
stwa; udowodnić to zaś może wstępujyc stanowczo 
na drogę reform. Obecny bowiem stan, zagrażajycy 
zamięszaniem ogólnóm, skończyć się wreszcie musi — 
tego wymaga interes mocarstw europejskich, które 
przecież zależne być nie mogy od przesydów jednego 
państwa.

Śmielój już występuje Nordd. Allg. Z tg. Roz- 
pisujyc się nasamprzód nad potrzeba utrzymania po­
koju, oświadcza półurzędowy organ berliński, że Porta 
usłucha zapewne przyjaznych rad i zgodzi się na po­
dane warunki, ponieważ naraziłaby się w przeciwnym 
razie na to, że państwa północne własnemuby jy po­
zostawiły losowi, który wytpliwym być nie może. 
Gdyby Turcya nie uczyniła rozbratu ¿ze swojóm wscho- 
dnióm barbarzyństwem — w takim razie musianoby 
od niój żydaó gwarancyi, że w dawniejsze nie popa- 
dnie niedołęztwo, ale że wykona to, co przyrzecze. 
Rzeczy powszechnie wiadomy — sy znów słowa Nat.- 
Ztg. — że przyrzeczeniom Turcyi zbytnio zawierzać 
nie można. Ponieważ równouprawnienie chrześcian z 
Turkami rozbiłoby państwo tureckie, przeto sydzy o- 
gólnie, — że tylko w pewnych częściach kraju 
można urzeczywistnić przyrzeczenia Hati Huma- 
jum — to jest ludności w tych częściach za­
pewnić niezależność. Łatwo więc być może — tak 
kończy National-Ztg. — że hrabiemu Andrassy 
powiedzie się na drodze dyplomatycznój skłonić Portę 
do tego, że południowo-słowiańskim prowincyom nada 
autonomiy. W tym kierunku tylko rozpoczęta 
i przeprowadzona akcya dyplomatyczna, odzywajy się 
pisma węgierskie, mogłaby mieć praktyczny rezultat 
i zadowolić wszystkich. — Jak widzimy, reasumując po­
wyższe głosy dziennikarskie, żydania te niczem innóm 
nie sy, jak interwencya albo przynajmniej wstępem do 
niój. Może już niezadługo dowiemy się dokładniejszych 
szczegółów o instrukcyach, z jakiemi stanył w Caro­
grodzie hr. Zichy, dla tego od dalszych wstrzymać się 
tu musimy uwag. Pomijajyc już inne kwestye jedna 
nadewszystko uderza nas okoliczność w tych rozumo­
waniach dziennikarskich tj. że te kombinacye pomijajy 
zupełnie i Angliy i Francyą. Anglia, której armia 
porówno z francuzky w interesie własnym i w obronie 
Turcyi tyle na Wschodzie staczała walk za Napoleona 
III., miałażby obojętnie przypatrywać się, jak bez jój 
zezwolenia, ze szkody dla niój obce mocarstwa rozwię- 
zujy kwestyy wschodniy?

W dniu 16 bm. rozpoczęła się sesya rad jeneral- 
nych we Francyi. Czy republikanie, czy bonapartyści 
odnieśli zwycięztwo przy wyborze przewodniczących 
rad jeneralnych, — czy wykluczona będzie polityka 
z ich obrad — dotychczas nie wiadomo. To tylko 
wiemy, że w departamencie Gironde znaczny większo­
ścią wybrany został przewodniczącym ks. Decazes. 
Głosowali za nim także bonapartyści w tóm zapewne

Ze świata petersburgskiego.*)

Antonina hr. Błudow.

Nigdzie w Europie kościół i życie kościelne nie 
odgrywają wśród ukształconego społeczeństwa tak podrzę- 
dnój i upokarzajycój roli, co w Rosyi. Podczas gdy 
cierpiane jedynie i wielokrotnie prześladowane stowa­
rzyszenia katolickie i protestanckie wywierają na swoich 
współwyznawców wpływ nader silny, co więcój opano­
wują niemal życie publiczne w liwońskich, litewskich 
i polskich krajach,"„prawosławny kościół“ który wysyłany 
bywa we wszystkich akcyach przez rosyjskich mężów sta­
nu na pierwszy ogień i od którego wielka monarchia 
Wschodnia przybrała nazwę „świętój Rosyi,“ nie wcho­
dzi u tych właśnie klas społeczeństwa, które wywierają na 
państwo i rozwój socyalny wpływ stanowczy, niemal 
w rachubę. Szlachta i biurokracya odgrywają najozęściój

*) P°d tym tytułem wyszło w tych czasach w Lipsku 
dzieło, w którćm scharakteryzowano z niezwykłą znajomością 
rzeczy cały szereg najwybitniejszych osobistości świata rosyj­
skiego. Podajemy tutaj w przekładzie sylwetkę znaaćj hrabian­
ki Błudów, która posiadająo ogromne wpływy na dworze nad­
używała ioh na naszą niekorzyść.

(Przyp. Red. Dzień. Pozn.)

W tych zaś wypadkach, w których władza 
państwowa lub i duchowna w porozumieniu z 
innemi władzami państwowemi wydaj« jakie 
rozporządzenie lub decyzyą, w takim razie tak 
władza duchowna jak państwowa powinna te 
inne władze zawiadomić, które w ciągu trzy- : 
dziestu dni powinny oświadczyć swe zezwolenie. 
Jeśli nie dają odpowiedzi, uważa się, że się 
zgadzają. W razie sporu pomiędzy takiemi 
drugorzędnemi władzami a władzą duchowną 
decyduje naczelny prezes; kiedy zaś spór po­
między nim a władzą duchowną zachodzi, roz­
strzyga minister spraw duchownych.

Jeśli wybrany członek dozoru kościelnego 
nie przyjmuje urzędu, w takim razie następuje 
nowy wybór. .Jeśli i nowo wybrany członek 
urzędu przyjąć nie chce, w takim razie z grona 
wybieralnych członków gminy naczelny prezes 
członka dozoru mianuje. Jeśli zaś wybór ca­
łego składu dozoru kościelnego nie przychodzi 
do skutku lub jeśli wybrana większość takowe­
go nie przyjmuje urzędu, w takim razie naczel­
ny prezes mocen jest prowizorycznie zarząd 
nad majątkiem kościelnym ustanowić. To sa­
mo ma miejsce i co do reprezentacyi gminnej, 
gdy większość jej nie przyjmuje urzędu lub ta 
rozwiązaną zostanie.

Powiedzieliśmy już poprzednio, że nadzór 
i kontrola nad czynnikami zarządu majątku ko­
ścielnego przysługuje państwu. Zatem przede- 
wszystkiem uchwały dozoru kościelnego i re­
prezentacyi gmin, aby były ważnemi, potrze­
bują zatwierdzenia konkrolującycb wadź pań­
stwowych, gdy chodzi:

1. Przy nabywaniu, sprzedaży lub obciążaniu 
własności ziemskiój.

2. Przy sprzedaży przedmiotów mających hi­
storyczną, naukową lub artystyczną wartość.

3. Przy pożyczkach w myśl § 21 nr. 4.
4. Przy budowie nowych budynków przezna­

czonych dla służby Bożój, duchownych lub innych 
sług kościelnych.

5. Przy zakładaniu lub zmianie cmentarzy.
6. Przy zaprowadzaniu lub zmianie taks.
7. Przy rozpisywaniu, urządzaniu i zbieraniu 

składek, kolekt i t. d. na cele kościelne, dobro­
czynne lub szkólue po za kościołem.

8. Przy użyciu kościelnego majątku nie na 
cele kościelne, dobroczynne lub szkólue w obrębie 
gminy samój.

W przypadku do 8 uważa się pozwolenie za 
udzielone, jeżeli państwowa władza nadzorcza nie 
założy protestu w przeciągu 30 dni po zakomu­
nikowaniu jój uchwały.

9. Przy rozkładaniu opłat na członków gminy. 
W przypadku do 9 należy szczególnie od­

mówić pozwolenia, jeżeli okażą się wątpliwości 
co do prawnie określonego i słusznego roz­
działu opłat oraz co do możności składania 
ich przez obowiązanych.

Co się tyczy darowizn i zapisów obowięzuje 
nadal prawo z dnia 23 lutego 1870,

przekonaniu, że przyjaźniój usposobią dla siebie rząd, 
który w ostatnich czasach energicznie przeciwko nim 
wystąpił.

W sprawach Niemiec dotyczących najważniejszy 
wiadomością jest doniesienie National-Ztg., że 
hr. Perponcher odwołany został ze swój posady po- 
selekiój w Brukseli. N ational-Zeitung gubi się 
w domysłach, co mogło być tego powodem. Baron 
Magnus ma być jego następcy.

Dalsze przepisy ustawy o zarzą­
dzie majątku kościelnego.
Streszczenie przepisów ustawy o zarządzie 

majątku kościelnego przerwaliśmy na prawach 
patrona; dziś znów od tego rozpoczynamy. Pa­
tron lub ten, któremu na mocy tytułu prawne­
go służyło prawo mianowania i ustanawiania 
dozoru kościelnego, może odtąd albo sam wejść 
do składu dozoru kościelnego lub w miejsce 
swe członkiem dozoru kogo innego thianować, 
byleby tylko tak sam patron jak jego zastępca 
byli wybieralnymi. Patronowi w zamian za cię­
żary, jakie ponosi na rzecz kościoła, służy pra­
wo nadzoru nad kasą i prawo zezwolenia 
w przedmiocie zarządu majątku w tych przy­
padkach, w których wedle obowiązującego pra­
wa zezwolenie takie było wymaganem. Dla 
tego też uchwały dozoru kościelnego i repre- 
zentacyi gmin powinny być mu piśmiennie do­
ręczone. Jeśli w ciągu trzydziestu dni nic nie 
odpowie, uważa się, jakoby uchwały rzeczone 
zatwierdził. Jeśli zaś w ciągu tego czasu oświad­
czy, iż nie przystaje na nie, w takim razie do­
zorowi kościelnemu służy prawo odwołania się 
do władzy obwodowej, która może protestacyą 
jego odrzucić i zezwoleniem swem patrona ze- ‘ 
zwolenie zastąpić. Takie zezwolenie władzy ob­
wodowej jest niedopuszczalnem, gdy chodzi 
o wydatki, których dotąd kasa kościelna nigdy 
nie ponosiła.

W przypadkach, w których koniecznym 
jest dowód, iż patron na taką a taką uchwałę 
zezwolił, a zezwolenie to jest jedynie faktycz- 
nem z powodu niezaprotestowania przezeń w ciągu 
dni trzydziestu, w takim razie brak jego pod­
pisu stwierdzającego zezwolenie zastąpić musi 
poświadczenie władzy obwodowej.

Co do wykonania rzeczonej ustawy o za­
rządzie majątku kościelnego obowięzują prze­
pisy następujące.

Instrukcye i regulamin dla dozoru kościel­
nego i reprezentacyi gmin co do prowadzenia 
interesów zarządu majątku kościelnego mogą 
być wydane tak przez władzę duchowną jak 
i naczelnego prezesa za wspólnem porozumie­
niem.

Jeśli w takich wypadkach, w których roz­
porządzenie lub decyzya zależne są od wspól­
nego porozumienia władzy duchownej z władzą 
państwową, władza duchowna nie robi żadnego 
użytku z swych atrybucyi, w takim razie wzy­
wa ją o to władza państwowa. Jeśli w ciągu 
dni trzydziestu nie da żadnej odpowiedzi, sama 
władza państwowa potrzebne rozporządzenie — 
lub uchwałę wydaje.

w obec duchowieństwa świeckiego czysto ironiczną 
rolę co nie przeszkadza, że w pewnych razach biją 
przed wzgardzonymi popami pobożne pokłony; ducho­
wieństwo kościelne posiadające ogromne majątki i rzą­
dzące się regułami duchownemi tworzy dla siebie świat 
osobny. Dwór i to wszystko, co do niego należy, wcho­
dzi z kościołem corocznie przy sposobności wielkich świąt 
w chwilowy, czysto^zewnętrzny stósunek, nie pociągający 
za sobą żadnych bynajmniój konsekwencyi. Pospólstwo 
wprawdzie przywiązanóm jest całą duszą do prawo­
sławnego kościoła i zostaje w pewnój zależności od 
sług kościelnych — bardzo znaczna atoli część jego 
stoi po za kościołem państwowym i zalicza się do wy­
znawców niezliczonych sekt, obejmujących swą siecią 
państwo całe.

Milibny starowierców, rozproszonych w większych 
i mniejszych grupach na ogromnój przestrzeni między 
morzem Czarnóm i morzem Białóm, między Kijowem 
i Ochockiem, zajmują nie tylko w obec kościoła rosyj­
skiego lecz i państwowego porządku wybitnie nie­
przyjazne stanowisko i spoglądają na jeden i drugie 
jako na dziedzictwo antychrysta. W owych to gmi­
nach sekciarskich, hołdujących niemal do szaleństwa 
zabobonom, pulsuje mimo systematycznego prześlado­
wania ze strony władz kościelnych i świeckich o wiele 
rączój i żywiój życie religijne niźli w kościele pań- 
stwowóm; wszak stwierdzoną jest rzeczą, że we wscho­
dnich prowincyach państwa starowiercy a nawet Maho­
metanie sieją kosztem „kościoła prawowiernego“ propa­
gandę, i że ani kodeks karny ani duchowieństwo nie 
ma sił, by powstrzymać ich od tego. — W dobranóm

Korespondencje Dziennika Pozn.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał rzeźbiarzowi, profesorowi Emilowi Wolff z 

Berlina, obeonie w Rzymie, pozwolenie do noszenia orderu pa- 
piezkiego „del moretto,“ z którym połączona jest godność pre­
zesa akademii St. Luca w Rzymie.

Z ppowineyi, 17 sierpnia.
(Nasza bieda i jak jćj zaradzamy.)

® Narzekamy na biedę wielką — narzekania te 
słyszy się na każdym niemal kroku — a jednak .... 
biedy tój wcale nie znać, bo porachujmy się ilu to 
z nas zostało w domu a ilu nie dla zdrowia lecz przy­
jemności wyjechało na wojaż. Nie ma kątka w Niem­
czech gdzieby nas nie było, któregobyśmy niedzwiedzali 
lub zwiedzać nie pragnęli. A na to byle trochę i zkąd- 
kolwiek grosza. A co to u nas za mina, gdy s’g ta­
larem zdobywa hołd i szacunek kelnerów! Naturalnie, 
że ani przez myśl nam nie przejdzie, aby ten uniżony 
dziś kelner, co się w myśli serdecznie Z nas śmieje 
a może i dziwi, że i za grosz jeden wolno nam taką 
mieć minę a nawet i głupszą jeszcze — mógł przyjść 
kiedyś w nasze gniazdo i zasiąść na miejscu naszóin, 
pod tą starą lipą, gdzie ojcowie nad dobróm kraju ra­
dzili i o lepszój swych potomków gwarzyli przyszłości. 
To nam — powtarzam — ani przez myśl nie przej­
dzie, — chociaż co dzień patrzymy jak nasz dom 
ojczysty opuszczamy... z kijem i torbą — a Nie­
miec doń wkracza z swoim tlumoczkiem rupieci 
i z swoją kulturą.... Czyż nie są koniecznemi 
owe jeremiady, — owe narzekania i krzyki, co tylko 
tchu starczy, że biedni jesteśmy, że nam się krzywda 
dzieje, że nas wyzuwają z mienia, że prześladują nasz 
język ojczysty i to wszystko, co jest i chce być pol- 
skióm — w obec rzażącego kontrastu, jaki przedsta­
wiamy w praktyce, w życiu codziennóm naszóm. — 
Jesteśmy biedni, to prawda, i bardzo biedni pod ka­
żdym względem i co dzień biedniejsi ! ale skoro biedni
— czegóż za bogatych uchodzić pragniemy, po cóż 
cbcieó dowodzić, że buty są cale, gdy z nich palce 
wychodzą? Któż nas zmusza — by z każdą wio­
sną odbywać owe pielgrzymki po obcych kątach
— co pochłaniają ostatnie nasze zasoby, ostatni grosz 
wyssany z ziemi trudem i pracą w pocie czoła, czę­
stokroć nie naszą? A kiedy już taka pielgrzymka 
stała się potrzebą konieczną, to czemuż jój nie odby­
wamy skromnie, jako ludzie biedni, potrzebujący po 
dlugiój i ciężkiój pracy wypoczynku, zdała od kłopo-

; tów domowych lub w celu poratowania zdrowia, jak 
to robią n. p. owi żydzi polscy. Wszakże nikt nas 
gwałtem nie zmusza, byś my w naj pierwszych hotelach

; stawali i w najdroższych restauracyach jadali, lub a- 
f byśmy strojami bogatszómi od nas imponowali! 
i Bo już tak jest, gdzie tylko podróżomania nas za­

prowadzi, wszędzie pierwsze miejsce w zbytkach i rozko­
szach zajmować pragniemy i tak dalece rzeczywistój 
biedzie naszój kłam zadajemy, że jakiś naiwny Fran­
cuz, który ciężko pracować musiał na nędzne swoje 
życie, podał był kiedyś prośbę do cesarza pour ob­
tenir un e place de Polonais. Nie jest-że 
to zabawném i arcyśmiesznóm narzekać na biedę 
przed całym światem i ukrywać ją zarazem przed 
tymże światem? Albo owe krzyki i parlamentarne in- 
terpelacye o pokrzywdzenie języka polskiego! Wszakże 
ciągle krzyczymy i protestujemy przeciwko nieposza- 
nowaniu przez Niemców języka polskiego, a czyż 
go sami szanujemy? — Zapytajmy się tóż na­
szych posłów, tych z urzędu obrońców praw naszych, 
azali oni sami używają języka własnego w czynnościach 
i korespondencyach z władzami, zapytajmy tóż repre­
zentantów wszystkich powiatów, w jakim języku swoje 
czynności odbywają, w jakim języku jest redagowany 
jój organ publiczny jak naprzykład Tygodnik po- 

i wiat o wy. A któż to po niemiecku rozmawia z na- 
j szymi żydkami, coby i po chińsku chętnie mówili, by 
i z panami robić interesa, albo z tymi innoplemieńcami,
: co z nas wyłącznie żyją? Któż to zgermanizował na­

sze miasta i miasteczka? Pewno nie lud, bo ten roz­
koszować się nie umie w popisach władania obcym ję­
zykiem. Oto — po części — my sami. Jedyny po­
wiat na całe Księstwo co twardo przy swych prawach 

j obstając, utrzymał we wszystkich urzędowych czynno- 
: ściach język polski na równi z niemieckim a nazy- 
{ wamy go zwykle zabitym deskami jak nazy wa-

■ a tóm samóm kończy się wstrętna scena.
Pop wraz z dróżyną wynosi się — udzieliwszy 

jeszcze raz całemu domowi swego błogosławieństwa 
i rad jest, gdy dopadnie podwody mającój zawieść 
go do sąsiedniego dworu, gdzie ta sama odbywa się 
komedya. W domach wyższych zdarza się niejednokro­
tnie, że odprawiają ojców duchownych od drzwi z pro­
śbą, by się nie trudzili. Drugą sposobnością, która 
zwykła sprowadzać przedstawicieli świętego kościoła 
pod dach powierzonych ich pieczy owieczek, jest śnia­
danie wielkanocne, do którego przypszczają zazwyczaj 
składającego swe życzenia popa.

Stósunek ten nie doznał skutkiem reform kościel­
nych lat ostatnich prawie źadnój zmiany. — Akta 
ustawodawstwa nie są w ogóle w stanie przyjść 
w pomoc tyle nieszczęsnemu położeniu, jakie zaj­
mują przedstawiciele prawosławnego kościoła — a o 
zwrocie na korzyść w najbliższój już przyszłości nie 
można w dzisiejszym stanie rzeczy ani marzyć. Owszóm 
należy się lobawiać, by przedsięwięte w porze obecnój, 
porze materyaliazmu i religijnego infiderentyzmu próbki 
reformacyjne nie doprowadziły do zadania większej je­
szcze szkody powadze kościelnój i nie upośledniły jój 
w oczach bezmyślnych nawet tłumów. Wszystkie za­
kusy lat ostatnich, by obudzić zapał §kościelny w 
ukształconych klasach społeczeństwa i rozszerzyć na 
nie wpływ kleru, doznały niepowodzenia. Powaga pra­
wosławnego duchowieństwa upada z dniem każdym a 
tego rodzaju zajścia, jak te, co doprowadziły do gło­
śnego procesu Mitrofanii, każą spodziewać sig, że prze­
silenie kościelne przybierze samo przez sig z czasem

towarzystwie nie ma zwyczaju, z nielicznemi natural­
nie wyjątkami, przyjmować duchownych greckiego ko­
ścioła; jeśli zachodzi konieczna potrzeba przyjęcia po­
pa, w takim razie przedpokój lub kancelarya prywa­
tna pana domu jest salonem posłuchalnym.

Życie duchowe i obyczajowe, wykształcenie i roz­
wój stanów uprzywilejowanych pozostają zazwyczaj 
zdała od wpływów „ortodoksyi“ (prawosławia) a bez­
duszność i bezżyciowośó owego zaprzepaścionego w 
pełnych próżni formułkach stowarzyszenia kościelnego 
pracują niejako nad tóm, by pojedyńcze jego jednostki 
nie wystrzelały po nad ogół. Zwyczaj wymaga, by 
dwa razy do roku przyjmowano w każdym prawowier­
nym domu kapłanów kościoła greckiego. Corocznie w 
dzień Ejifanii obchodzą popi w towarzystwie dyako- 
konów, diaczków i śpiewaków domy swojój parafii dla 
pobłogosławienia pojedyńczym familiom, pokropienia 
święconą wodą gospodarstwa i odebrania za to unor­
mowanego zwyczajem datku pieniężnego. Wrażenie, 
jakie ztąd odnosi obcy, niewzwyczajony w tego ro­
dzaju ceremonie jest ze wszech miar gnębiącóm. Skoro 
czereda kościelna ukończyła śpiewy a pop uporał się 
z długiemi modlitwami, następuje głucha pauza, świad­
cząca nadto wymownie, że gospodarstwo i goście są 
sobie najzupełniój obcymi i żs między pierwszymi a 
ostatnimi nie ma zgoła nic wspólnego. Z pospiechem 
gorączkowym wyciąga ojciec famiiii swój woreczek 
celem wciśnięcia do ręki przewódzcy procesyi bruna­
tnego (50 rubli), siwego (25 rub.), czerwonego (10 r.), 
błękitnego (5 rub.) lub zielonego (3 ruble) papierka, 
a czasem, gdy szczęście sprzyja, i „tęczy“ (atorublówka)
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my oryginałami tych kilku Polaków, co tylko w oj­
czystym swym języku koresponduję z władzami. To 
też w tym tylko powiecie i miasteczku są polskie i 
zwyczaje i cnoty ojców i ofiarność na cela dobroczynne 
i sprawy publiczne gorliwie są praktykowane, i ziemia 
też tam nie przechodzi tak szybko w ręce obcych ży­
wiołów a przecież geograficzne położenie tego powiatu 
więcćj zdaje się być korzystnem dla germanizacyjnych 
widoków niż każdego powiatu innego. Zawdzięczać to 
potrzeba gorliwości kilku tamtejszych obywateli, któ­
rym należy cześć i uznanie całej Wielkopolski a za 
których przykładem pójść warto i należy się.

Paryż, 16 sierpnia.
(Mewy na uroczystościach szkólnych. — P. Wallon, bakalaureat 
i klerykalne stronnictwo. ;— Dzień 15go sierpnia. Wniebowstą­
pienie i św. Napoleon. — Nominacye w legii honorowej : pp. 
E. Koziorowiez i B. Prószyński. - VI. tom Historyi po­
wstania L. Mierosławskiego. — P. E. Reclus o Hercogowinie.)

S. E. Jak w każdym roku mowy miane na szkól­
nych uroczystościach były w ubiegłym tygodniu głó­
wnym przedmiotem dziennikarskich artykułów. Po­
między najliberalniejszemi zapisać trzeba głosy pp. 
Martel, prefekta Duval (który chciał przez to ka­
zać zapomnieć o przeszłotygodniowćj historyi swojej) 
i nareszcie podsekretarza stanu w ministerstwie 
sprawiedliwości pana Bardoux. Wszyscy ci mówcy 
i inni jeszcze w departamentach, wspominając o wol­
ności wyższego nauczania, wykazali wychowańcom u- 
niwersytetu państwowego potrzebę stawienia czoła gro- 
znćj konkurencyi mających powstać duchownych uni­
wersytetów, a zarazem wyrazili nadzieję, że uniwersy­
tet państwowy nic na tćj konkurencyi nie straci, lecz 
owszem, zniewolony zaprowadzić najpotrzebniejsze re­
formy, niezmiernie przez to zyskać może. W przeci­
wnym obozie znaleźli się mówcy, którzy, niezadowo­
leni korzyściami, jakie im nowe prawo zapewnia, ża­
lili się, że rząd utrzymał przy sobie udzielanie pier­
wszych stopni uniwersyteckich, t. j. t. z. bakalaureatu. 
W rzeczy samój, państwo pozwala duchowieństwu go­
spodarować w gmachu nauczania wyższego, zachowując 
sobie w nim tylko kątek, ale klucze tego gmachu sam 
dotąd trzyma w ręku. P. Wallon, chociaż przychylny 
w zasadzie wolności nauczania, sadzi, iż potrzebna jest 
pewna norma, podług której państwo osadzi, kto może 
być przyjęty do uniwersyteckiej nauki; państwo bo­
wiem, bezinteresowne w kwestyach stronniczych, po­
winno baczyć na to, aby uniwersyteta różnych stron­
nictw nie powiększały szeregów swoich uczniów nieu- i 
kami, mogącymi stać się tylko fanatykami a tém sa- ' 
mćm państwu niebezpiecznymi. Temu zapatrywaniu 
niepodobna odmówić pewnćj słuszności, a jeżeli doda- j 
my, że związana z nićm jest ściśle kwestya finan­
sowa, bo bakalaureat przynosi rocznie państwu prze­
szło milion franków, przestaniemy się dziwić uporowi ■ 
pana Wallon w tćj mierze, jako też gniewom klery- 1 
kalnym z tego powodu.

Wczoraj spokojnie upłynął dzień 15 sierpnia. Pię- j 
kna pogoda, chociaż upał doszedł 30 stopni (centi- 
gradu) w cieniu, sprzyjała wiełkićj chrześciaóskićj u 
roczystości Wniebowzięcia, której biask przed 5 laty 
znikał przed splendorami, jak mówiono, ściętego 
Napoleona. Nie słyszeliśmy dotąd o żadnych zaj­
ściach skandalicznych bądź w Paryżu bądź na pro- 
wincyi z powodu de la fête de 1’empereur. Pan 
Ruggieri tylko martwi się niezmiernie o pyszne fajer­
werki dawnych czasów, cóż się z wami stało? W tych 
dniach także za cesarstwa każdy urzędnik otwierał z 
biciem serca Dziennik urzędowy lub Moniteur, 
bo właśnie z okazyi św. Napoleona rozdawano krzyże 
legii honorowćj, aby zaszczytne te oznaki, często za­
służone, wyglądały jednak jako łaska od monarchy. 
W tym roku rozdawanie krzyżów odbyło się przed 
tygodniem, tak że jest to niby to samo a przecież jest 
znowu mała różnica, a skorzystano z innej okoliczno­
ści, to jest przyznano nagrody tym szczególnićj, którzy 
podczas powodzi odznaczyli się odwagą lub gorliwo­
ścią. Z licznych nazwisk, zapełniających szpalty 
Dziennika urzędowego, przytaczamy dwa na­
zwiska rodaków naszych, byłych uczniów szkoły po- 
litechnicznéj a przedtćm i szkoły batyniolskićj, inży­
nierów rządowych pp. E. Koziorowicza i B. Pró­
szyńskiego.

Wyszedł niedawno w księgarni Luxemburgskiéj, 
jak już wspomniałem, tom VI. Historyi powstania na­
rodu polskiego przez L. Mierosławskiego. Tom ten za­
wiera oprócz dziejów dyplomatycznych w roku 
1831 już osobno ogłoszonych, o których w swoim 
czasie donieśliśmy, początek opisu czwartego i osta­
tniego peryodu wojny, a mianowicie wojnę w Sando- 
mierskićm do 8 września; przyłączono do tego tomu 
w dodatku korespondencyą między prezesem rządu a 
S. .Różyckim i wyjątek z Pamiętnika Prądzyńskiego, 
o jego obecności przy korpusie Ramoriny, tudzież wy­
borną mapę obszaru Sandomierskiego między górną 
Wisłą a Pilicą.

Na zakończenie korespondencyi przytaczam dalćj 
ustęp z jeografii powszechnéj pana Elisée Reclus, ty­
czącysię Hercogowiny: „Z wyjątkiem żydów, cyga­
nów i nielicznych Turków, urzędników, żołnierzy, ku­
pców , żyjących w najludniejszych miastach Bo- 
śnii, wszyscy mieszkańcy Alp iliryjskich należą do
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o wiele niebezpieczniejszy kierunek, niśli się tego spo­
dziewają.

Za każdego z trzech ostatnich rządów napotykamy 
okresy, w których kościół prawosławny był w modzie 
niejako, każdą rażą na krótko tylko i w celach wyłą­
cznie politycznych. Tak w czasie wojny z r. 1812, jak 
i wojny krymskićj, a wreszcie w dniach po uśmierze­
niu powstania polskiego wywołanego r. 1363 przypo­
minało sobie nagle uprzywilejowane społeczeństwo, że 
jest narodowo-rosyjskiem i grecko-prawosiawnćm i że 
obowiązkiem jego jest przyznawać się otwarcie i ener­
gicznie do zastępu wyznawców prawosławnego świę­
tego wschodniego kościoła. W latach 1812 i 1854 
szło o to, by w jaskrawem przedstawić świetle ową ró­
żnicę, jaka zachodzi między Rosyą a zachodnią Europą 
i jej „pogańską cywilizacyą“ i w ten sposób” przyjść 
w pomoc zapałowi naiwno fanatycznych tłumów dlą 
tronu i ołtarza. Zapal i duch narodu wzrósł tak po­
tężnie skutkiem inwazyi napoleońskićj, że wojskowi 
doradzcy Aleksandra I, Hanowerezyk Bennigsen i In­
flantczyk Barclay dej Tolly widzieli się zmuszonymi 
złożyć naczelne dowództwo w ręce narodowego i po- 
boźnisia księcia Kutusowa i jemu pozostawić trud 
rozbudzenia za pomocą procesyi i świętych obrazów za­
pału żołdactwa . W czasie w ijny krymskićj umiano 
roztlić odwieczną nienawiść Rosyan ku bisurmanom, a 
w dziesięć lat późnićj r. 1863, 1864 wywołano dla po­
skromienia prądów rewolucyjnych polsko - katolickiej 
szlachty na •Litwie, Mało- i Wielkorusi ambicyą 
chłopów i popów rosyjskich w owych prowincyach i 
opromieniono narzędzia katowskie, jakiemi posługiwał

«
rodu słowiańskiego. Blizko granicy austryackićj, w
Krainie, mienią się Kroatami, a są nimi w istocie. __
Kraj ich jest ziemią klasyczną tych pieśni ludowych, 
w których południowi Słowianie znajdują ś vięty dla 
siebie skład podań narodowych. Mieszkańcy ^Herce­
gowiny mają może ze wszystkich najwybitniejszą ce­
chę. Pochodzą podobno ze słowiańskich przycho­
dni iw, przybyłych w VII. wieku z nad brzegów Wi­
sły; równie jak sąsiedzi ich Czarnogórcy posiadają 
mowę daleko więcej ożywioną niż właściwi Serbowie; 
używają tćż licznych zwrotów swojskich, a niektóre 
włoskie wyrazy wkradły się do ich języka. — Chociaż

• Bośniacy są po większej części jednego pochodzenia, 
i jednak dzieli ich różnica religii, a ztąd to pochodzi 
, ich stan niewoli politycznćj. , Na pierwszy rzut oka

dziwnćm w istocie się wydaje, że Słowianom z Bośnii 
nie udało się jak braci ich serbskićj uwolnić się od 
jarzma muzułmańskiego. Daleko więcćj są oni odda­
leni od stolicy a przystęp do ich dolin dalóko tru­
dniejszy od równin serbskich. Kraj ich cały poró- 

Í wnać można do olbrzymićj twierdzy, którćj rnur naj-
• wyższy wznosi się właśnie na południu, jakby broniąc 
i wchodu Turkom. Po zdobyciu tego wału trzebaby 
; przebijać się kolejno przez każdy parów rzeki, wcho- 
; dzić na każdy z równoległych szczytów gór, w tysią- 
i cznych miejscach kilkuby wystarczyło ludzi, aby zmu- 
¡ sić do odwrotu całe bataliony.... A jednak mimo 
j korzyści, jakie przedstawiają dla obrony ziemia i kii- 
s mat, wszystkie usiłowania buntów przeciw Turkom

spełzły na niczćm. Przyczyną tego jest, że Turcy i 
, chrześcianie bośniaccy nienawidzą siebie wzajemnie, i 
, że pomiędzy samymi chrześcianami katolicy greccy pod 

przewodnictwem popów i katolicy rzymscy ślepo po­
dłużni księżom franciszkańskim zdradzają siebie nawza­
jem. Rozdzieleni, muszą być niewolnikami, a upodlenie 

i niewoli uczyniło ich gorszymi od ich ciemięzców.“

i NIEMCY.
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-«■ Berlin, 17 sierpnia. Uroczystość odsłonięcia 
pomnika Arminiusza w teutoburgskim lesie zapełnia 
obok Horcogowiny kolumny prasy berlińskićj. Nadto 
cośmy już w, dniu wczorajszym zapisali o przebiegu
tćj uroczystości Niemiec, nie mamy nie do dodania. __
Chyba, że cesarza Wilhelma jadącego odkrytym poja­
zdem z Detmold do Grotenburga, gdzie wzniesiono po­
mnik, witano z wielkim entuzyazem a pojazd jego za­
sypano literalnie kwiatami, i że z jakie 40,000 ludzi 
uczestniczyło przy odsłonięciu pomnika. Germania 
każę czekać jeszcze na swe uwagi o tej narodowej uro­
czystości.

Liberalne dzienniki berlińskie poruszyły przed 
niedawnym czasem stanowisko Biwaryi do niemieckie­
go cesarstwa a pod osłoną różnych artykułów w tej 
mierze, ukrywały się wcale nie dwuznaczne myśli, że 
czasby juł był położyć koniec samodzielności Bawaryi 
i ziać ją _w jedną całość z cesarstwem. Vossische, 
Schlesische i National Ztg. występowały w 
tym względzie dość kategorycznie. Obecnie ostrzega 
Kreuz Ztg, przed dalszemi rekryminacyami, twier­
dząc, że polemika ta mogłaby łatwo bardzo wywołać 
tćm większe rozdwojenie w łonie Niemiec i miasto 
dopomódz do jedności, odroczyć ją na czas dłuższy.

Hr. Perponcher pochodzący z starej holenderskićj 
rodziny, zamianowany w dniu 18 czerwca 1874 nie­
mieckim posłem przy belgijskim dworze, opuszcza swe 
dotychczasowe stanowisko a w miejsce jego ma być 
mianowany reprezentantem Nie nieć w Brukseli baron 
Magnus, który czas dłuż zy przebywał tam w chara­
kterze sekretarza. Hr. Perponcher złożył już pismo 
odwołujące go z Brukseli w ręce króla Leopolda i za­
mierzaj wieść życie prywatne. Przyczyny zmiany 
tej w reprezentacyi Niemiec przy belgijskim dworze 
nie gdzieindziej szukać należy, wedle dzienników ber­
lińskich, jak w tćm, że hr. Perponcher dawno już 
miał zamiar cofnąć się w prywatne życie.

Książę Karol bawarski, który w dniu 16 bie­
żącego mieś, w poniedziałek spad! z konia i zabił się, 
był dziadem stryjecznym panującego króla Bawaryi. 
Książę Karol urodzony w roku 1795 skończył w dniu 
7 lipca rb. 80 lat życia. Był feldmarszałkiem bawar­
skim, jeneralnym inspektorem armii i jenerałem w 
wojsku pruskiem. W roku 1866 miał naczelne do­
wództwo. nad armią południową a po ukończeniu tej 
kampanii złożył wszystkie piastowane przez siebie go­
dności i zamieszkał na zamku Tegerasee, gdzie odda­
wał się nauce i dobroczynnym uczynkom. Od lat 
kilku już pochylony nieco, czerstwem pomimo to cie­
szył się zdrowiem i codziennie odbywał dłuższe prze­
jażdżki konne wśród słoty nieraz i ulewy, przyczćm 
nigdy nie jeź lził stępą, ais zwykle wyciągniętym kłu­
sem i galopem. Na poniedziałkowej przejażdżce takiej 
spad! tak nieszczęśliwie z konia, że na miejscu prawie 
ducha wyzionął.

Wedle doniesień zagranicznych dzienników, za­
mierzają alzaccy posłowie parlamentu niemieckiego za­
protestować przeciw wszystkim uchwałom wydziału 
krajowego Alzacyi, który uważają za nieprawny a 
przeciw któremu głosowali już w czasie ostatniej ka- 
dencyi parlamentarnćj. Alzaccy^ posłowie zamierzają

; ?

się Murawiew, prześladując Kościół katolicki i jego 
wyznawców, areolą narodową i prawosławną zarazem. 
Hasło ku temu wyszło z Moskwy, gdzie stronnictwo 
rosyjskich romantyków, (sławofilów i panslawistów) 
głośnićj niśli kiedykolwiek wygłaszało starą naukę, że 
pojęcia „narodowy“ i „prawosławny“ jedno i to samo 
mają znaczenie, i że muszą być równocześnie wynie­
sione do czci im przynsleżnćj. Myśl jednakże zrodzona 
w Moskwie wtedy dopiero bujnym strzelba kłosem, 
gdy pewne stronnictwo dworu cesarskiego stanęło po 
jej stronie i starało się podnieść pobożność na wy­
żyny dobrego tonu.

(Dokończenie nastąpi.)

J.
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w Od p. K ai r o 1 a F o r s t e r a z Berlina otrzy 
maliśmy pismo następujące:

. „Do Szanownej Redakcyi DziennikaPoznań- 
s k i e g o w Poznaniu.

W skutek zrobionego przezemnie a życzliwie przez 
Dziennik Poznański ogłoszonego do rodaków 
zapytania: co się stało z manuskryptem bi- 
storyi powstania narodu polskiego w r. 
1830, przygotowanym do druku przez śp. 
generała Rybińskiego (a o którym mi tenże 
generał pisał w r. 1872 z Paryża, przesyłając mi nowy 
dowód nieposłuszeństwa generała Ramorino,”które zgu­
biło sprawę narodową), otrzymuję od jednego z roda­
ków następującą wiadomość, która może posłużyć do

nadto wystąpić w parlamencie z wnioskiem żądającym 
zwołania alzacko-lotaryńskićj reprezentacyi kraju na 
szerokiej podstawie. N a t. Ztg. odpowiada na to, że 
głosy posłów alzackich przebrzmią bez żadnego wra- 

i żenią.

! F R A N C Y A.
w Paryżs 15 sierpnia. Przeszło tysiąc bona- 

I partystow wszystkich stanów zebrało się w dniu dzi- 
■ siejszym około 12 godziny w południe w kościele św.
. Augustyna, . celem uczczenia napoleońskiego święta. 

Wszyscy mieli oznaki cesarskie, jedni fijołki, drudzy 
niebieskie kwiatki u surdutów, inni wreszcie szpilki z 
cesarskiemi koronami i orłami. Pomimo pięknćj po­
gody nie wesołe były twarze stronników cesarstwa. — 
Jak zeszłego tak i tego roku nie ehcieli księża kościoła 

’ św. Augustyna odprawić osobnćj mszy św. za spokój 
- duszy Napoleona a ponieważ pomimo to wezwali przy- 

wódzcy ( bonapartystowskiego stronnictwa wszystkich 
swych politycznych stronników do jak najliczniejszego 
zebrania się o 12 godzinie w kościele św. Augustyna,

’ księża urządzili o tćj samćj porze pogrzeb jakićjś mło- 
. dej dziewczyny. Oburzyło to do tego stopnia bona- 
; partystów, że kilku tylko weszło do kościoła a reszta 

pozostała na placu przed kościołem, przyczćm świąte­
cznie ubrani panowie rozdzielali fotografie cesarskiego 

j księcia, ozdobione złotemi herbami, orłami, koronami i 
1 gwiazdami. O godzinie 12, i pół ukończyło się nabo- 

żeństwo i gdy notable bonapartystów, którzy weszli 
byli do kościoła ukazali się na placu przed kościołem, 
zebrana tam ludność powitała ich okrzykami. Panu 

! Amiguos, którego wzięto za eksministra Rouhera, do- 
, stały się największe hołdy, poczćm zabrzmiały głośne: : 
i „Vive Cassagnac!“ Paweł Cassagnac, który wiedział 
i dobrze o tćm, że policya ma rozkaz niedopuszczenia i 

żadnych manifestacyi, chciał wzbronić dalszych okrzy- i 
ków, ale już było zapóźno i naraz zabrzmiał ostry głos ; 
brygadyera policyi : „C’e st assez, déblayez moi , 
la plac e.“ Słudzy policyjni, którzy, jak wiadomo, j

!są przeważnie bonapartystami, wahali się czas niejakiś • 
i wystąpili w końcu bardzo łagodnie. Gała demon- ; 
stracya nie trwała jak kilka minut tylko a nawet o ; 
f wiele spokojniejszą była aniżeli w przeszłych latach, i 

? Zdaje się, że bonapartyści obawiają się nie już mini- 1 
; stra Buffeta, ale Dufaure’a. i

Bonapartyści rozpowszechniają obecnie po kraju i 
i medal w formie serca. Po jednej stronie w samym ’ 
' środku tego medalu umieszczono wizerunek cesarskie- • 
i g° księcia z napisem: „Avenir“, po prawej stronie i 
i nad nim znajduje się twarz Napoleona I, a po lewej i 
i Napoleona III. Nad popiersiem Napoleona 1 umiesz- i 
j czono napis: „Gloire“ a nad Napoleonem III: „Pros- i 
î pćritć.“ Po drugićj stronie medalu znajduje się por- j 
5 tret cesarzowćj Eugenii z nagłówkiem: „Religion.“ j 
ś Medal ten zrobił jakiś fabrykant angielski i ofiarował i 
' Eugenii. ;

W Fontainebleau odbywają się obecnie próby z , 
działami oblężniczemi niezwykłego dotąd kalibru. Re- j 
zultaty jakie dotąd osiągnięto, maja być zadowalnia- i 
jące.

Najstarszy syn Mac-Mahona, Palrik, mianowany i 
został podporucznikiem i zajęty odnośnemi egzaminami i 
nie mógł udać się do Dublina ua uroczystość 0’Con- 
neła. Rodzina Mac-Mahona jest irlandzkiego pocho­
dzenia a dzisiejszy prezydent francuzkićj rzeozypospo- 
litćj otrzymał w pięćdziesiątym roku życia swego od 
deputacyi irlandzkiej honorową szpadę jako potomek 
'byłych królów Irłandyi. Wówczas tćż głośną była 
przepowiednia, że marszałek Mac-Mahoń* stanie na 
czele wielkiego państwa.

L'U n i v e r s pisze, że w listopadzie otworzonym 
będzie w Paryżu uniwersytet katolicki. — W dniu 
13 bm. zaszło jedenaście samobójstw w Paryżu.

HERCOGOWINA.
Mimo że wszystkie dzienniki europejskie zaj­

mują się bardzo pilnie powstaniem hercogowińskićm, 
żaden z nich nie przynosi ciekawych z pola walki 
szczegółów. Tyle tylko zdaje się być rzeczą pewną, 
że walka staje się coraz niebezpieczniejszą i że 
W. Porta nie da mu tak prędko rady. O liczbie 
powstańców tak sprzeczne krążą pogłoski — iż wo- 
limy w tćj chwili nie zastanawiać się wcale nad 
kwestyą powstańczych sił zbrojnych, dość że siły te, 
jak dętąd, ścierają się z powodzeniem z regularnćm 
wojskiem tureckićm. Przedwczesną również zdaje się 
być wiadomość o podziale siły powstańców na kor­
pusy, których Schl. Ztg. wylicza cztery. Uzbrojenie 
powstańców jest nader rozmaite; począwszy od skał- 
kowki aż do broni od ylcowej najnowszego kalibru, 
wszystkie rodzaje broni są tutaj zastąpione. Artylerya 
powstańcza składa się z kilku dział górskich i sześciu 
dział Kruppa. Wedle korespondencyi do Nar. List, 
miał objąć naczelne dowództwo nad powstańcami jakiś 
jenerał francuzki a pod nim w południowo-.fschodnićj 
Hercogowinie dowodzić ma kapitan serbski Oresko- 
wicz. Ze wszech stron donoszą depesze o przyby­
ciu posiłków zbrojnych z Serbii, z Czarnogóry i Dal- 
tuacyi, co jednakże nie przeszkadza rządom tych kra­
jów zapewniać W. Portę, że ścisłą zachowują neu­
tralność.

mam

wykrycia ważnych owej epoki dotyczących dokumentów; 
historyi zaś do zdarcia zasłony z mylnie głoszonych 
fak.tó v i do wymierzenia każdemu sprawiedliwości we­
dług jego czynów.

Karól Forster.
Oto jest list przezemnie otrzymany:

„ „Szanowny kolego!
Po generale Rybińskim ważne pozostały się pa­

piery.
W r. 1844 (jak mi się zdaje) umarł w Saint-Ger- 

’ pod Paryżem generał hr. Roman Sołtyk. Na
parę dni przed śmiercią zawezwał do siebie kilku z nas 
a manowicie mnie, którego znal bliżćj. Wkrótce potem, 
gdy już się czuł blizkim zgonu, zażądał, abyśmy zate­
legrafowali po generała Rybińskiego i kilku itrńych 
wyższych naszych oficerów ze starej organizacyk Ge­
nerał Rybiński przybył natychmiast w gronie sześciu 

- oficerów. Wówczas generał Sołtyk, lubo już bardzo 
osłabiony, kazawszy mi wydobyć wielką opieczętowaną 
pakę, odezwał się w te słowa do generała Rybiń­
skiego:

Generale, to są papiery ważne dla 
ojczyzny naszćj, dla historyi i dla młod­
szych pokoleń. Trzeba je wydać dru- 
kiemwtenczas, kiedy znajdziesz, kocha­
ny generale, stósowną do tego porę!“

Po energicznćm uściśnieniu generała Rybińskiego 
i podaniu ręki kolegom, generał Sołtyk zamknął oczy 
na zawsze.

Kiedy w Paryżu dowiedziano się o śmierci Sołty- 
ka, zaraz było przysłanych kilku reprezentantów hotelu

W chwili, gdy to piszemy, stanął niezawodnie 
poseł austryacko-węgierski hr. Ziehy w Carogrodzie, 
a niedługo dowiemy się coś niezawodnie o akcyi dy- 
plomatycznćj między W. Porta i Wiedniem.]

Oficyałne organa nie zgadzają się co do kroków, 
i jakie przedsięwziąć zamyślają trzy mocarstwa sprzy- 
i mierzone z powodu powstania hercogowińskiego. Pod- 
¡ czas gdy Pesti Naplo iPesterLloyd donoszą 
’ jednozgodnie, że hr. Ziehy ograniczy się na udzieleniu 
' dobrych rad, — pisze Politische Correspon­

den z, — że „pozytywny projekt obleczonym będzie 
i tą rażą w formę rady.“ Frazes ten dość jest zagad­

kowym i nie bardzo zrozumiałym dla pierwszego lep- 
- szego śmiertelnika. Wedle Tagespresse posłowie 

trzech mocarstw całego swojego w Carogrodzie użyją 
wpływu, by Turcya odpowiednie powstańcom wystawiła 
siły zbrojne, z drugićj zaś strony by przygotowała re­
formy zdolne uspokoić trwale ludność chrześciariską 

■ w Turcyi. Na konferencyach jakie poprzedziły odjazd 
, hr. Ziehy miano na seryo rozbierać kwestyą, czyby nie 

dało skłonić się Turcyi do ogłoszenia coś w rodzaju 
konstytucyi, zastósowanćj naturalnie do stopnia oświaty jćj 

. ludów i zwołania parlamentu z prawem przedewszy- 
i stkićm stanowienia o budżecie. Ponieważ atoli tego 

rodzaju hathumajum nie cieszy się zbytnićm zaufaniem 
u ludów chrzescianskich, dla tego miałaby konstytucya 
zostawać pod opieką mocarstw. Stanowczćj w tćj mie­
rze uchwały nie powzięto i pozostawiono tymczasem 

’ posłowi, by wybadał opinią w Carogrodzie i dopićro 
> na podstawie jego sprawozdania rozpoczną trzy gabi- 
’ nety układy nad tą kwestyą.

Stanowisko Anglii do wypadków w Hercogowinie 
i wyświeca poniekąd artykuł T'imesa, który nie oka- 
! zując bynajmnićj sympatyi dla Turcyi przemawia ró- 
; wnocześnie za utrzymaniem status q u o jako nie- 
J zbędnym warunkiem pokoju europejskiego. Times 
! radzi powstańcom, by się uzbroili w cierpliwość. „Her- 
: cogowina może czekać — oto dewiza dziennika lon- 
, dyńskiego.

Francuzka Republic franę. doradza rządowi 
¡ — by podwoił uwagę i tak pisze dalćj: „Jeśli” pra- 
j wdą jest, że rządy Rosyi i Niemiec porozumiały się 

z Austryą celem popierania rad tćj ostatniej u W. 
Porty, w takim razie przyjąć można na pewno, że 
wypadki w Hercogowinie nader groźny przybrały cha­
rakter i że trzeba liczyć się z niemi na seryo.“ 

BOŚNIA

. w Bośnia w przedcbrześeiańskich czasach tworzyła 
część potężnego królestwa Iliryi, zamieszkanego przez 
szczep celtycki i obejmującego ogromną przestrzeń od 
Vindobony, czyli Wiednia, i'Carnutum”aż do Skodry, 
czyli dzisiejszego Skutari. Państwo to, podbite ostate­
cznie w roku 9 po Chrystusie przez Rzymian, rozpadło 
się teraz na dwie prowineye, z których północna utrzy­
mała nazwę Pannonii,. południowa Dalmacyi. Wscho­
dnią granicę Dalmacyi tworzyła rzeka Drina, dzieląca 
dziś Bośnię od księstwa serbskiego. Z czasów okupa- 
cyi rzymskiej pozostały jeszcze ślady, jako to: droga 
bita z Silony do Dalminium, most potężny nad Na- 
rentą, od którego dzisieisze miasto Mcstar otrzymało 
nazwę,. kąpiele w Nowym Bazarze i Banialuce, tudzież 
kopalnie w Balisyczu. Na karcie teodozyaiískiéj i w 
podróżniku Antonina znajdujemy nakreślone niektóre 
dzisiejsze miasta Bosnii, jako osady rzymskie.

Od drugiego stulecia Ilirya stała się głównym 
szlakiem młodych ludów, oti wschodu dążących do zło- 
tćj Romy. Najprzód Goci, potem Awarowie, w końcu 
wezwani przez cesarza Herakliusza (610—640) Serbo­
wie i Chorwaci. Pierwsi pod dowództwem Swetimira 
zajęli wschodnią część Iliryi, którą król Budimir na 
sejmie, zgromadzonym w roku 847 na równinie Duouo 
podzielił na żupanie. Pomiędzy nazwami tychże wy­
stępuje po raz pierwszy nazwa Bośnii. ’Zachodnią 
część zajęli Chorwaci. Granicę pomiędzy dwoma kró­
lestwami. tworzyła dzisiejsza rzeka Werbas, następnie 
linia pociągnięta lukiem wypukłym ku wschodowi do 
Dubrownika.

Gdy niebawem Chorwacya stała się podległą Wę­
grom, banowie Bośnii chwiali się pomiędzy właściwym 
panem lenniczym, t. j. królem serbskim, a Węgrami i 
udzielnemi miastami nardbrzeżnemi, jak Dubrownik i 
Split, przerzucając się raz na tę, raz na drugą stronę. 
Po śmierci bina Szczepana, który stal się teściem króla 
Ludwika węgierskiego, w roku 1357 synowiec jego 
Tyartko objął rządy Bośnii, a pogromiwszy kilkakro­
tnie możnych, podniecanych niezawodnie do buntu przez 
cara Duszana Wielkiego, roku 1376 w klasztorze mile- 
8zew8kim ozdobił swą skroń koroną królewską, na cześć 
stryja przyjął imię Szczepana i tytuł: „Z Bożćj łaski 
król Serbii, Bośnii i Przymorza.” Car Duszan serbski 
zajęty wówczas wojną przeciw Osmanom, nie mógł 
poskromić przywłaszczyciela, którv podczas rozruchów 
powstałych w Węgrzech po śmierci Ludwika, znacznie 
państwo swe rozszerzył i niemal całe pomorze i dzi­
siejszą Dalmacyą podbił.

Po śmierci Tvartka, 23 marca 1391 r., gdy nie 
pozostawił prawowitego potomstwa, możni na tron wy­
nieśli Szczepana Dabiszę, wuja Tvartka. Tenże w roz­
ruchach węgierskich stanął po stronie Zygmunta Lu- 
ksemburczyka i za pomocą posiłków węgierskich w r. 
1391 szczęśliwie odparł pierwszy najazd Osmanów. —

Lambert i Towarzystwa literackiego polskiego, na czele 
których był kasztelan Narcyz Olizar, z zapytaniem, 
gdzie są papiery po generale Sołtyk i?

Z odpowiedzi naszćj wówczas, jaka była ostatnia 
wola zmarłego generała Sołtyka, posłańcy ci bardzo 
byli niekońtenci.

Dla czego generał Rybiński tych papierów po ge­
nerale Sołfyku pozostałych nie wydał drukiem, nie wiem. 
Mniemam,| że obarczony liczną rodziną i zmuszony do 
względu ha różne 'stronnictwa i stósunki, takowe pa­
piery dla .późniejszego ich ogłoszenia pozostawił w ręku 
swych dzieci. /■'

Jakoż, będąc znów przed 10 miesiącami w Paryżu, 
słyszałem tam, że Towarzystwo literackie upominało się 
u rodziny generała Rybińskiego o pozostałe po nim 
papiery, lecz że dzieci jego nie chciały mu ich wydać.

Papiery po generale Sołtyku mają prócz innych 
ważnych dokumentów zawierać układy w Zakroczymiu 
po poddaniu Warszawy z deputacyą korpusu generała 
Ramorino prowadzone.

Pozostaję z szacunkiem 
Wiktor Grabiański, 
były oficer wojsk polskich.

Poznań, 13 sierpnia 1875.
Do

Wgo Karola Forstera 
w Berlinie.“
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Ale po śmierci Szczepana pomiędzy Tvartkiem II., 
synem nieprawego łoża Tvartka I., a Ostoja Kristi- 
czern, jednym z magnatów bośniackich, rozpoczęła się 
krwawa walka, która Węgrom i Turkom nadarzyła 
sposobność do interwencji, a Tvartko w r. 1437 mu- 
siał przystać na zamianę Bośnii na sandżakat i płacić 
haracz. Po klęsce warneńskiej Murat II. wkroczył do 
Bośnii i wymógł powiększenie haraczu na następcy 
Tvartka Tomaszu Ostoiczu. Niebawem Tomasz udu- 
szony został przez własnego syna Szczepana. Do po­
słów sułtana, którzy po haracz przybyli, Szczepan wpro­
wadziwszy ich do skarbca, w którym znajdowały się 
2 miliony dukatów, dumnie się odezwał: „Widzicie, że 
mam złoto i srebro, ale Turcy nic z tego nie dostanę. 
Zbiorę raczćj wojsko, abv ostrzem miecza wypłacić wam 
haracz.“ Mahmud II. dnia 14 czerwca roku 1463 na 
czele ogromnego wojska wtargnął przeto do Bośnii.— 
Wkrótce przemocą, i zdradą zajął wszystkie warowne 
miejsca, a 30 lipca, Szczepana, stryja jego Radzi woja 
i wielu książąt ściąć kazał na równinie Błagaj; 30 ty­
sięcy młodzieńców uprowadzono do janczarów, a Minet 
jako Beglerbeg, objął rządy nad nowozdobytą pro- 
wincyą.

Zaledwo sułtan powrócił do Carogrodu, król wę­
gierski Maciej Korwin wta-gnął do Bośnii, i mimo 
kilkakrotnych wypraw tureckich, utrzymał się przy 
północnej części kraju. Za Władysława II. Jagielloń­
czyka, zarządzca Bośnii tlunyady, wzmocniony przez 
chorwackich magnatów: Frangipaniego, Zriniego i Kar­
łowicza, Turkom pod Iskendrem paszą zadał dotkliwą 
klęskę przy Jaicy nad Weobasem. Także za Ludwika 
Węgrzy szczęśliwie walczyli z Turkami i w r. 1524 
stanowczą zadali im klęskę. Dopićro wśród wojny do­
mowej pomiędzy Ferdynandem II. a Janem Zapolyą, 
Węgrzy musieli się cofnąć po za Sawę i cała Bośnia 
powróciła pod panowanie sułtana. Pomimo zmiennege 
losu późniejszych wojen austryacko-tureckich, w tra­
ktacie karłowickim r. 16 9 Sawa uznana została jako 
granica dwóch państw; pokój w Passaro vicach zawarty 
dnia 21 lipca. 1718 roku i pokój zawarty w Systowie 
dnia 4 sierpnia 1791 roku, poprostu potwierdziły to 
status quo.

Ęjalfct bośniacki rozpada się na wezysflik mostarski 
czyli Hercogowinę, opisaną niedawno w Dzienniku i na 
wezyrlik.trawnicki, który obejmuje 763 mii kwadrato­
wych i liczy około 850,000 ludności. Wezyr rezyduje 
w Trawniku nad La9zwą, przyboczną rzeką Bosny. 
Wszystkie miasta składające się tu z trzech części: gro­
du czyli obwarowanego wzgórza; waroczy czyli han- 
dlowćj i przemysłowej części, otoczonej wałem, murem 
z wieżami i bramami, zamykanemi nocą; i palanki 
czyli zagrody, t. j. przedmieść, zamieszkanych przez 
najuboższą część ludności. Trawnik mieści około 15.000 
ludności. Gród, założony przez Tvartka II, pod wzglę­
dem wojskowym nie ma znaczenia. W mieście znaj­
duje się kamienny pałac, zbudowany przez baszę Ta- 
hira, zresztą domy dwupiętrowe po większój części z 
drzewa.

Największćm i najbogatssćm miastem Bośnii jest 
Serajewo, pomiędzy wzgórzami nad piękną rzeczką 
Miłjac.ką, liczące 60—70,000 mieszkańców. Zbudo­
wane w r. 1465 na zgliszczach Kotoru i Verhbosay 
przez renegatów ^bośniackich Sokolicsa i Złatarowicza, 
miasto zawdzięcza nazwę wspaniałemu pałacowi czyli 
serajowi, wystawionemu tu przez Chosrewa, dumnego 
księcia Mahmuda. Stary gród słaby, nowy' wystawio­
ny r. 1832 przez baszę Mahmuda, zniszczony został 
przez ludność. Serajewo czyli Bosna Seraj jest środ­
kowym punktem handlu krajowego. Tu przywożą 
wszelkie towary z Carogrodu i Rumelii, które się ztąd 
rozchodzą po prowincyi.

Mażi em miastem handlowćm jest także Nowy 
Bazar nad Raszką, na południowo-wschodnim krańcu 
Bośni, liczący około 20,000 mieszkańców i połączony 
z Serajewem szosą.

Banialuka nad rzeką Werbasem, liczy około 18,000 
ludności, no większój części Turków i 42 meczety, z 
których Feradya jest najpiękniejszym tego rodzaju 
gmachem na całą Bośnię. Nazwa miasta pochodzi od 
ciepłych zdrojów (banja) na pięknych łąkach. Zdro­
jów takich dawniój było podobno 13, z których pozo­
stały trzy tylko. Liczne starożytności rzymskie, znaj­
dowane w tych stronach, świadczą, że już Rzymianie 
używali tych wód.

Często wspominana w ostatnich latach jest forte­
ca Zwornik, tuż nad granicą serbską, niejako brama 
turecka do wtargnięcia do księztwa; to też rząd biało- 
grodzki nieustannie ponawia na drodze dyplomatycznej 
żą< anie o ustąpienie sobie miasta tego. Jako miasto 
przewozowe dla towarów idących z Dalmacyi, zwła­
szcza ze Splitu do Bośnii i na odwrót, Liono nad gra­
nicą dalmacką~ ważnóm jest miejscem handlowem. Miej- 
see dawnego Bobowaczu, stolicy królów bośniackich, w 
pobliżu ujścia Laszwy do Bosny, oznaczaja gruzy po- 
tężnój wieży.

Główne rzeki Bośni wpadają do Sawy; tak Drina, 
tworząca granicę serbską; dalej Bosna, która od Sera- 
J®wa niemal środkiem przecina kraj cały: następnie 
’•erbas, pod Szwiniacem, i Nana pod Jassenowaczem 

uchodzące do Sawy. Północny ten kierurek rzek bo­
śniackich zdaje się wskazywać niejako przyuależnośó 
kraju do Kroacyi.

Bośnia jest jednym z najhojniej obdarzonych przez 
przyrodę krajów, już dla samój ilości wód, których 
jest do 8000. Dojrzewają tam wszelkie gatunki zboża, 
kukurydza, pszenica, jęczmień i żyto, z owoców figi, 
winogrona, wyborne śliwki, czereśnie. Ryż i buraki 
chodują w znacznej ilości w Hercogowinie. W wielu 
miejscach tabakę, Ale ludność wyzyskiwana bezczel­
nie przez urzędników tureckich, umyślnie zaniedbywa 
uprawy, i poprzestaje nar najniezbędniejszych potrzebach 
do życia. W rzymskich czasach kopalnie w Bośnii 
wydawawały bogate płody, ałe rząd turecki zaniedbał 
i to źródło bogactw a mieszkańcy chociaż znają żyły 
kruszczowe, starannie ukrywają je przed górnikami 
rządowymi.. Złoto i srebro, żywe srebro, miedź, ołów 
a mianowicie żelazo znajduje się tam w wielkiej obfi­
tości. Wspomnieliśmy już, że kraj obfiiuje w ciepłe 
wody, dodajmy, iż znajdują się tam nadto rozmaite 
wody mineralne, które mogłyby się stać dla kraju źró- 

era znacznych dochodów. W obecnych stósunkach
je nak przemysł pozostaje na najniższym stopniu a na­
wet z komunikacyi, tak znacznie ułatwionój przez li­
czne rzeki, korzystać nie moina, gdyż rzeki te stra­
sz iwie zaniedbane, a nawet w najważniejszvch miej­
scach przeprawy brak mostów.
inno kU(to°ść Bośnii, aczkolwiek według wyznania podzie- 

, n a- a^°.1 j0W’.Prawosławnych i mahometan, niemal 
j 4 znie składa się ze Słowian. Pomimo bowiem tylo- 
ie iOwęS° panowania Jurków, język ich nie zakrzewił się 

o nu, a nawet sturczona arystokracya krajowa tylko w 
obecności wezyra przemawia po turecku. Właściwy szczep 
turecki bynajmmój me rozrósł się w zabranym kraju; zbyt 

ic/ny z początku, z wolna skutkiem krwawych walk 
pomiędzy panami tureckimi a rządem coraz więcćj szczu-

piał, tak że dziś mahometanie bośniaccy są to niemal wy­
łącznic sturczeni Słowianie. Pomimo pozornej gorliwości 
i pomimo ucisku,, jakiego dopuszczają się w obec ludu, 
przechowują oni jednak niektóre dawne obyczaje narodo- 
we, i w razie oswobodzenia kraju, niebawem powróciliby 
do wiary przodków.

Pomiędzy łacinnikami a prawosławnymi mieszkańca­
mi Bośnii panuje wielki rozdział. Pierwsi, zamieszkujący 
zachodnią część kraju, zaludnioną pierwotnie przez Chor­
watów, wiarą, i obyczajami do nich się skłaniają, używając 
także pisowni łacińskićj. Duchowni katoliccy kształcą się 
częścią w Zagrzebiu, częścią w Dyakowarze, gdzie pod 
protekcyą biskupa Strossmayera istnieje seminaryum bo­
śniackie. Biskupowi Dyakowaru, na mocy dawnych przv- 
w.ilejów, przysługuje prawo patryarchy nad katolickimi 
biskupami Bośnii. Od lat kilku istnieje w Zagrzebiu zwią­
zek św. Cyryla i Metodego, którego prezesem jest aionsi- 
gnor Borosa, młody, bardzo utalentowany kapłan kroacki, 
mający na celu popieranie propagandy katolickiej w Bośnii. 
W ostatnich czasach rząd austryacki zacne usiłowania 
związku tego popierał zasiłkami pieniężuemi.

Organizacya kościelna opiera się na trzech apostol­
skich wikaryatach: bośniackim, hercogowińskim i trze­
bińskim. Ostatni pozostaje obecnie pod władzą biskupa 
dubrownickiego; dwoma pierwszemi zarządzają Francisz­
kanie. Oni też wyłącznie obsługują szkoły ludowe, do 
których oprócz dzieci uczęszczają teraz często dorośli. 
Aczkolwiek jednak katolicka część, ludności poci względem 
wykształcenia przewyższa inne żywioły krajowe, w niedo­
statku wyższych zakładów naukowych i przy utrudnieniu 
wysyłania młodzieży do szkół zagranicznych, rozwój oświaty 
staje się niemożebny.

To też pomiędzy tak zwaną wyższą klasą agów, spa- 
hów i bejów a ludem, nie istnieje różnica pod względem 
oświaty. Nawet zewnętrznie dwa stany nie różnią się. 
Prosty wieśniak, jeżeli starczą na to zasoby, te same nosi 
szaty i broń, co pierwszorzędny aga łub bej.

Ubiór Bośniaków i Hercogowińczyków z tych samych 
składa się głównych części, co ubiór Dalmatyńców, jednak 
według okolic różni się pod względem koloru, materyi i 
kroju. Tak np. w okolicy Trebinii przeważa biała, w oko­
licy Stolaczu kolorowa szata. Mahometanie w Bośni lu­
bują się w czerwouój barwie. Jako obuwie służą opanki, 
czyli trzewiki skórzane; głowa pokryta turbanem albo 
czerwoną czapką na wzór teza, zwaną tu szyszakiem. 
W niektórych obwodach Bercogowiny katolicy różnią się 
od prawosławnych kolorem torby, którą noszą na ple­
cach albo na szyi, katolicy czerwone, prawosławni niebie­
skie.. Jako najkosztowniejszą ozdobę Bośniacy uważają 
broń, którą zawsze noszą. Kobiety zamężne odznaczają 
się wieńcem z cyny lub srebra.

Chaty wiejskie, podobnie jak w Dalmacyi, nader 
skromne, rzadko z gliny, najczęściej z desek. Ale i pała­
ce, czyli tak zwane kule możnych, są to po prostu 
wielkie wieże ze zwyczajnego kamienia, o dwóch piętrach, 
z których dolne w czasie napadów, służy do schronienia 
dla bydła. Domy miejskie wystawione zwykle z grubych 
słupów, a ściany z gliny i wapna. Natomiast meczety, 
często nawet po wsiach, zadziwiają kosztownem urządze­
niem. W pobliżu wiosek i miast cmentarze tureckie zaj­
mują zwykle nader wielką przestrzeń. Pochodzi to ztąd, 
iż Mahometanie nie chowają swoich na miejscu, gdzie 
przedtóm kiedykolwiek znajdował się grób, ale olbrzymie 
te cmentarze świadczą też, iż dawniej ludność turecka 
była znacznie liczniejsza aniżeli dzisiaj.

Pod wpływem islamizmu zabobonność Słowian silnie 
się rozwinęła. Bośniak zabicie orła albo psa, albo zde­
ptanie kruszyny chleba uważa jako ciężki grzech, ale bez 
wyrzutu sumienia na polowaniu końmi i psami zniszczy, 
dojrzewające zboże, owoc ciężkiej pracy bliźniego 1 Naj­
bardziej zabobony rozwinęły się pomiędzy prawosławnymi. 
Każde nieszczęście przypisują złym duchom, czarownikom 
i ciotom. Dla tego skrzętnie skupują amulety i talizmany 
nawet od tureckich chodżów czyli księży i do najdziwniej­
szych uciekają się środków przeciw upiorom i morze 
czyli zmorze. ’

Stan kraju więc, jak pod względem materyalnym tak 
i pod moralnym, jest prawdziwie opłakany, i państwo, 
które podjęłoby się tu misyi cywilizacyjnój, nie może się 
spodziewać bezpośrednich korzyści. Żważywszy jednak 
pizyrodzone prawo ludów do postępu, tudzież absolutną 
w tej mierze niezdolność Osmanów, należy szczerze życzyć 
nieszczęśliwym Bośniakom, aby w jakibądź sposób doznali 
wkrótce zmiany dzisiejszego położenia swego.

(Z biura Wolffa.)

Madryt, 17 sierpnia. Depesza rządowa 
z Burg-Madame donosi pod niem 16 brn. wie­
czorem, że dowódzca naczelny wojsk oblegają- i 
cych Seo d’ürgel, ma nadzieję, iż do 20 b. m. i 
ząjmie tę fortecę.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznali, 18 sierpnia.
rpwi7vn .v\>J?ZeS P- Standy odbył dnia onegdajsżego
rewizją w tutejszym klasztorze PP. Urszulanek, spisawszy Dro- 
tokularme stan osób i majątku każdój z osobna zakonniey. Do- 
dajeiDy jesźcze, ze pp. Urszulanki wszystkie księgi kasowe wy- 
slflil uli eti‘nl7’z właścicielami zaś ich nieruchomości przy Młyń­
skie) ulicy są król szambelan Dzierzykraj Morawski z Lubeni 
panie Morawska i Lr. Łubieńska, długi hioo eczne wynoszą 327 
tysięcy marek, kupioną zaś została za 93,690 tal.

Girdwoin, (były wychowaniec szkoły żabiko- 
wskiej, który jako pszczelarz zjednał sobie zaszczytne uznanie 
zagramcą, w prze ęździe do kraju bawił w mieście nalzćm

JNie tylko duchownym trzemeszyńskim Jęcz i taro- 
teiszym sługom kosnelnyin wstrzymała król, regeneya wypłatę 
ich pensji. Ostatni udali się wprawdzie do regencyi bydgoskiej 
z zażaleniem, wykazując, ze prawo o wstrzymaniu prestacyi nie 
stósuje się do sług kościelnych, lecz odpowiedziano im, że z 

*-*— .
* w Skutek bezimiennej denuncyacyi wytoczono f £lnŁeWW ^-.^^«^«kiemu, ¿ans^oSzo^ ko-

J s° w K°se.an>e z powodu, że odprawiał tak zw
odpusty mansyonarskie i że na nie zapraszał duchownych za-
U,le,uC,e7 . ŚadziW° byl° d()ti'chczaS bezskuteczne, ponieważ 
ks. Bączkowski duchownych tych wymienić nie choe. P

,. ~, ,V,rzeciw byłemu nauczycielowi przy gimnazvumfki±k^Hem,T^T3Z0-WVamtej^eg° ^cioVpof?aXka“ 
Wezwany w r.lhi» W1 — Slg r0WQ>eż jeszcze śledztwo.
z Trzemeszna •/ r<w.3° na, swladka Ka- proboszcz Tomaszewski 
z irzemeszna z powodu choroby na termin przybić nie mógł 
dla czego nowy mu termin wyznaczono. y ° ’

"7,hL1rfOlOWa'Uie na kuroPat^y rozpocznie się w tutej- 
wryzTśnia rb e iegerW» d™ 22 mb. a na zające dnia 13

ono Wieś Bieganów, w , owiecie średzkim położona a 
9ooo()UtaFÓ.r .f',)ad^?t0WJch obejmującą, nabył w subhaśoie za

"-»*«- IW* «*.
lnpki kaiQW Nowym Sączu w Galicyi p. Aleksander Nowo- 
wM i Krakowa zlłożyl filią swej księgarni naklado-

wvn ™ »kładem nut, fotografii i ry-
? . ’ JPozyosalmą książek polskich, niemieckich i francuzkieh, 
jako tez przyborów do pisania, malowania i rysowania.

W gubernii Piotrkowskiej było w roku 1874 po­
żarów w ogóle 293, z których 42 w miastach, a 251 we wsiach 
i osadach. . Liczba spalonych domów i zabudowań gospodar­
skich pranie bez wyjątku ubezpieczonych dochodziła do 861, z 
których w miastach 166, a we wsiach i osadach 695. Straty 
przez mieszkańców poniesione wynosiły, 299,213 rs 40 kop. — 
Ogólne zęiś straty osób pożarem dotkniętych tak w ruchomym 
po największej części nieubezpieczonyta jak i nieruchomym 
ubezpieczonym majątku, dochodzą sumy rs. 1,059,410.

Przyczyny tych pożarów, jak z dochodzenia okazało się, 
pochodziły: w ¡3 wypadkach od piorunów, w 24 ze złego urzą­
dzenia pieców i kominów,, w 40 z nieostrożności, w 55 z pod- 
palenia i w 151 z powodów niewiadomych.

Największe straty poniosły: m. ŁH w 2 pożarach na 
sumę _ rs. 499,140, m. Łask w 2 pożarach na r.i. 150,000, 
w. Zgierz w 2 pożarach na rs. 21,690 i m. Częstochowa w 2 po­
żarach na rs. 13,475; osady: ¿arki w powiecie Bendzińskim, 
w 3 pożarach na rs. 168.000, Bełchatów w powiecie Piotrko­
wskim w 1 pożarze na rs. 50,000, Lutomirsk w Łaskim w 1 po­
żarze na rs. 29,289; Sulejów w p. Piotrkowskim na rs. 21,670.

_ * * yy Warszawie wzeszła sobotę, Karolina Grodzicka, 
właścicielka domu No. 10 na Nowym-Świecie, znaleziona została 
w swojem mieszkaniu martwą, w położeniu uawpół leżącćm w 
fotelu z zaciągniętym na szyi sznurkiem, którym okręcona była 
kilka razy prawa ręka nieboszczki, zaś koniec tego sznurka za- 
czepiony na wbitym w ścianę haku.

W skutek dopełnionego natychmiast przez policyę na 
mie seu dochodzenia, padło podejrzenie zamordowania Grodzi­
ckiej, na Józefa Łysoniewskiego, stróża z jej domu Nr. 6 przy 
ulicy Kruczej, który przed zamordowaniem długi czas znajdo- 
wał się sam jeden z Grodzicką w ogrodzie i na całej odzieży 
jego trzy rewizyi, znaleziono ślady krwi, a na ciele w wielu 
miejscach znaki podrapania.

Ł.soniewski przyaresztowany i toczy się śledztwo.
— Od akademickiego Towarzystwa Polaków w Lip­

sku odbieramy sprawozdanie następujące: „Akademickie Towa­
rzystwo naukowe Polaków w Lipsku liozy z końcem półrocza 
letniego 187a 11 członków.

towarzystwo odbyło w tern półroczu 12 posiedzeń zwyezai- . ,nyen , 1 walne zebranie.
Na posiedzeniach zwyczajnych czytali członkowie następu­

jące rozprawy:
Jeżewski Stanisław O zatruciu eterem.
Szyperski Wacław Kóżnica pomiędzy ciałami martwe- 

mi a ustrojami.
Biernacki Zbigniew O ważności i wartości rólnictwa 

ze względu na stosunki społeczne i rodzinne.
Kozłowski iranciszek Stósunek pomiędzy filologią 

a lingwistyką porównawczą.
Kuliński Józef Krótki pogląd na historyą i teorye 

prawa karnego. J
Skrzydlewski Feliks Zasługi Jana Zamoyskiego.
Jeżewski Stanisław O chorobach umysłowych.
Witkowski Andrzej O zasadach ekonomii społecznej.

Wagner teodorO prawnym oporze.
Lerchenfeld Ignacy O stósunkn dzieci do rodziców 

wedle prawa rzymskiego.
Oprócz tego przedyskutowało Towarzystwo na posiedze­

niach zwyczajnych następujące zadania:
W jaki sposób szerzyć powinniśmy oświatę między ludem? 

O wychodztwie polakiem do Ameryki. — W jakim stósunku 
stoi w>chowans9 intelektualne do wychowania moralnego i któ- 
remu przyznać należy pierwszeństwo ? — Jaki wpływ wywierają 

•konkursa literackie na wzbogacenie literatury? -i Czy można
nieśmiertelność duszy ze stanowiska naukowego udowodnić? _

• Jakie skutki wywarły zapłacone przez Fraucyą 5 miliardów w 
Niemczech i we Francyi?

Biblioteka Towarzystwa liczy 224 dzieł w 277 tomach.“
Znany lichwiarz w Peszcie, niejaki Jerzy Ernyi,

pan milionowy, właściciel licznych realności, w nocy na 12 bm. 
zamordowany został przez skrytobójcę w okrutny sposób. Er- 
nyi był przytćm zawołanym skąpcem. Dzienniki peszteńskie 
opowiadają o, nim, że np. zeszłego roku pochwycony został na 
takiej biudnej sprawie, jak ta że w kawiarni mieniał na świeże

- bułki, czerstwe, które z sobą przynosił w kieszeni, za bezcen 
ku jiwszy na rynku. _ Na ogromne procenta pożyczał pieniądze 
i pez litości soiągał je następnie od dłużników. Z tego powodu 
wielu uuał nieprzyjaciół. Mieszkał w własnej kamienicy przy 
ulicy Węzowśj na drugićm piętrze. Ponieważ od niepamiętnych 
lat zwykł był wstawać Dardzo weześuie, w czwartek zrana zdzi­
wiło to gospodynią me mało, gdy zastała drzwi do pokoju pana 
zairknięce. Zapukała, lecz me otrzymała odpowiedzi. Nastę­
pnie głośno zapytała: czy pan wstał już? a nie słysząc ani sze­
lestu za drzwiami, przywołała domowników i polioya." Komisya 
sądowa przy pomocy ślusarza weszła do pokoju, w którym zna­
leziono Einyego na ziemi leżącego bez życia. Zwłoki pokryte były 
licznemi ranami od pchnięć ostrem narzędziem. Z okoliczności, 
ze zabity trzymał jeszcze duży nóż kuchenny wnosić można, że 
się bronił i poległ dopióro po śmiertelnych zapasach z morder­
cą. Dniem przedtśm jeszcze po południu widziano Ernyego na 
ulicy przechadzającego się z swym krewnym, piekarzem Eoke- 
rem, który załatwiał mu także interesa pieniężne. Dotąd nie 
wyśledzono ani śladu mordercy.

Na dworze Stacha perskiego po podróży tegoż 
do Europy zaszły róż e zmiany, óam Szach, jak donoszą dzien­
nikowi Globe z leheranu, nosi obecnie strój w połowie euro­
pejski a w połowie ormiański. Obuwia nie zdejmuje już teraz 

■ DIody, tak sobie w nim upodobał za pobytu w Europie. Opo­
wiadają, ze .dawnići cierpiał często na pizeziębieuie i kaszle, 
dziwił się więc, że Europejczycy nie tak często nabawiają się 
tych słabości, na co zwrócono jego uwagę, iż zapewne przezię­
bia się z powodu niedostatecznego ubrania nóg. Odtąd Szach 
nawet do łózsa kładzie się w ciepłych trzewikach.

Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 19 sierpnia Be- 
nigny panny; w kalendarzu słowiańskim Bolesława.
7 minut 16°** ° godzinie 4 lninut 50> zachód 0 godnie

Dnia 19 sierpnia 1Ł74 poselstwo polskie przed Henrykiem 
Walezym. — 1587 Zygmunt III ogłoszony królem. — 1709 ma­
nifest Stanisława Leszczyńskiego do narodu. — 1833 powieszo­
no w Szadku emisaryusza Feliksa Bugajskiego a w Warszawie 
Sylwestra Kaozyńskiego.

(K.) CrPodzIsk, 15 sierpnia. (Stan zdrowia. — Wspo­
mnienie pośmiertne. — Brak nauczycieli. — Ks. dziekan Heba­
nowski uwolniony).

• m'eściaa, leżąca w zdrowej równinie, otoozonój z
Wyl 8trony wschodniój, dość rozległemi lasami, obfitująca
w zrodło-czystej, zdrowej, i sinacznój wodj\ z którój nasze na 
świat słynące piwo tutejsi właściciele browarów wyrabiać winni 
— jakkolwiek nie wszyscy wyrabiają — ulega od dość znaczne­
go czasu zupełnie nienormalnemu stinowi zdrowia. — Choroba 
tyfusowa zakradła się do nas przed wielu miesiącami, a 
wykorzenić ją trudno. Odchodj', cisnące rynsztokami z podwó- 
rzów na miasta ulice, zanieczyszczające powietrze, zdają się być 
nie małą przyczyną do rozwijania się ciągłych gorączkowych a 
osobliwie chorób tyfusowych. Tuszymy sobie, że ta mała 
wzmianka zwróci uwagę miejscowej po ieyi na ściślejsze i su­
rowsze przestrzeganie przepisów policyjnych, dotyczących 
utrzymywania w porządku rynsztoków i ulic przez właśoicieli 
dprnów i gruntów.
. Kilka dopjćto upłynęło tygodni, kiedyśmy z nieutulonym 
żalem w s.rcu i ze łzą w.oku odprowadzali do grobu zwłoki 
czcigodnego t ogólnie, lubionego, na tyfus zmarłego sekretarza 
sądowego sp. Herezyńskiego, aliści znowu ponosimy stratę, w 
obecnych dla nas ciężkich czasach prawie nie do powetowa- 
n.18'., FQia.18 .md- Pożegnał się z tym światem po kilku dniach 
cięzaich cierpień, tak przez młodzież szkólna jak obywatelstwo 
miejscowe lubiony i kochany nauczyciel szkoły miejskiój, Polak 
sp. stra,nc. Uległ również chorobie tyfusowej. — Młodzieniec w 
kwiecie wieku — 25 lat licząc — okazując w nauczaniu i kształ­
ceniu młodzieży szkóluej wytrwałą i sumienną pracę, opuścił 
na8,nA zaw3ze', 0 był lubiony i kochany, okazał dzisiejszy 
pochód pogrzebowy. Młodzież szkólna z girlandami, kwiatami 
i Koranami z hcznem gronem kolegów miejscowych i zamiejsco­
wych, mieszczaństwo miejscowe wszystkich wyznań odnrowa- 
snadłvZWlnnH zmaił0f°, na wieczny spoczynek. Deszcz ulewny, 
fi P°dczas kVbchodu Qle id°ł«ł nikogo odstraszyć od 

pogrzebie. Mausyonarz ks. Szreder w przemowie
Xwnl’,ó'?^“nlal ,Dad Sfobem o przykladnćm, skromnóm i 
go w szkoleye,U’ Jafe rownlez 0 piłnćj wytrwałej pracy zgasłe-

r»kh»rPlrfiyn.J8nn0,e-t‘rSZr' ^atolickiśj pracowało zwykle oprócz 
kt'»rói ¡mu auczjcle 1 ’ bczba ta zmniejszyła się obecnie na 3 z
ie^o Drze/IkMlZwt6Pr0^IZ0ryCZnie’ jest zatrudniony, a pobyt 
tmatv r ¿ro rejencyą ostatecznie jeszcze nie rozstrzy-
5 nnwv niK.zi111026’ r'e s?nler^ śp. Stranca powodem się stanie, 
nam będzie Pracownlit przy tutejszćj szkole pozostawionym
dr.iii dec W1, sądowej wy puszczo 10 na wolność w
z tuteiszee-n wG ks'.dzie bana Hebanowskiego z Lwówka, 
za odmówieni«’?Z!eu!a 8aMowego, w którem od dnia 24 lutego skiel 5Sd3MadnCt.7a wz§'ęd0m tajnego delegata apostoł- 
dla tee-o że r.nd' h ° 16 8'Ć dowiedzieliśmy nwol iono więźnia 
oskarżenie o ^vbo“° przeoiwko ks- kanonikowi Kurowskiemu 
sąd przyjętem zisXi‘U‘d y‘ de‘8Sata prS6Z P0ZMński

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 18 sierpnia.

BAZAR. Hr. Bniński z Królestwa Polskiego, Mycielski z Kra- 
i kowa, Szółdrski z Popowa, Rożnowski z Arcugowa, pani 

liosciszewska z Królestwa Polskiego.
LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Haza-Radlio 

z Lewic, Jaraczewski z Wielkiego Zalesia, Kurnatowski z 
z Owiń8k, pani Chłapowska z Karczewa, Taczanowski 

Schramka z Somerfeldu, Schnltze z Berlina.
SSTERNA HOTEL EUROPEJSKI. Półezyński z Zakrzewa, 

i Kamiński z Warszawy, hr. Gorzeński Ostroróg z Śmiłowa, 
Gerechter z Torunia, Grooneveld z Wrooławia, Rehnar z 
Poznania.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Crlefda pozraaraska, 18 sierpnia.
• 17 sietpMa. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 3J0/0 list, zastawne —ż. 
‘l0lo nowe listy zastawne 95.60 żąd., listy rentowe 97.25 żąd 
akcye banku prowino. 93.10 ż., 5°/0 oblig. prowino. — ż.,5«/„ 
oblig. powiatowe 101.50 ż., 5% oblig. melior. Obry —. żąd.. 
4£°/0 oblig- powiat. 98.10 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5®/0 oblig. miejskie — płac., pruskie 3i% oblig. dluiru 
państw. 92.40 ż., 4»/0 poż. państw. — ż., 4|°/0 konsol, pożyozka 
państw. IOo.oO z., 3|«/0 pożycz, premiowa 146. — ż., 5«/0 pożyozk a 
związ. półn.-niem. — płac., pol.5%li3ty zast — poi. 4°/0 listy likw. 
72.— ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-poźn. —.— żąd akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei march.-pozn. 
22.40 ż., rosyjskie banknoty 280.25 p., zagraniczne banknoty 
płao., akcye Tellusa —.— p., akcye Kydeo^j, Potoeki i Sp. 
pł., akcye banka wsoh.-niemieo. 79.50 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt — płao.

• ^t?j„06na wypowiedzialna i regulacyjna 162.— m., na
sierpień 162-—, sierpień-wrzesień 162.—, wrzesień-październik 
162.— na jesień 162.-paźd.-listop. 162.- listopad-grud. 16250 
na wiosnę 1876 163-164. H -

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna53.— mar

sierpień o3--------, wrzesień 53.20——, październik 53.----------
listopad 5j— grud. 53-— styozeń 53.—, kw.-maj 54.80.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Pozami«, 18 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe.)
Stan powietrza: gorący, 

statój
Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —— otr. 

sierpień 162-—. sierpień-wrzesień 162—, wrzesień-październik 
jesień 162.—, paździer.-listopad 162.—, listopad-grudzień

162.50, kwiecień-maj 163-164.
Okowita: niżej. — Cena wypowiedz. Wypow. _

I'ir?7kc8lerpjex 581—wrzesień 53.20—.—, październik 
53.10-52.—, listopad nó.52-80, grudzień 53.52-80, styozeń 53 — 
kwiecień-maj 1876 51.80 pł.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.50 żąd.
■ 18 sierpnia. Ceny mąki. Pszenna nr 0 i 1
15-lb.oO M„ rżana nr. 0 i 1. 11-U.5O M. pr 50 kilo.

Ceny targowo 
w mieście Poznaniu

dnia 18 sierpnia 1875 roku.
Pszenicy"śzefol^po 50 kilo
Zyta........................ . .
Jęczmienia ... . .
Owsa.......................  . .
Groehu do gotow. -

• na paszę • . .
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego • . -
Rzepiku latowego • . .
Rzepiu latowego 
Tatarki . .
Kartofli 
Wyki
Łubinu żólt.

niebiesk.
Koniczyny czer. cent po 50 kilo.
Koniczyny białej
Grochu białego......................

Ceny ustanowiona przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszenioa. ; . ". . 
Żyto ......
Jęczmień ....
Owies .....
Groch do gotowania 
Groch na paszę . . 
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . . 
Rzepik lato wy . . 
Rzep latowy . . . 
Tatarka .....
Kartofle ....
Wyka...................
Łubin żółty . . .

„ _ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała . . 
t Groohu białego . .

Towar
piękny. średni. pośledni.

mark« fen. mark. feu. mark« fen.
10 50 9 50 8 60
8 20 7 80 7 50
8 — 7 20 6 90
8 70 8 10 7 30

— — — — — —
— — — — — —— — — — — —
— — — — — —.
— — — — —

— — — — —
1 50 1 40 1 20

— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —»
— — — — — —

- ““ —- —

w mark, i fen. za 50 kilo 

TOWAR
piękny średni pośledni
10 50 9 50 8 60
8 20 7 80 7 60
8 — 7 20 6 90
8 70 8 10 7 30

— — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — J-R», —

— — _ —
1 50 1 40 1 20

— — — — — —.
— — — — — —
— — — — — —

— — — —
— — — — -,

Komisja targowa.

«lełria bydjEjosha, 17 sierpnia. 
Pszenica: stara 193-215, nowa 187-203 m. 
Zyto stare 157-162, nowe 152-162 tn 
Jęczmień: 138-146 m.
Owies: 167-177 m.
Rzepik zimowy 254-258 m. Rzep 254-264 m. 

stko per W0U kilo wedle eatonRu i wagi etektywnćj.
Okowita: 54.50 per 100 litrów a 100 «/0

Msirsa teftegraftezne.
(Notowane z dnia 18 sierpnia.) 

SZCZECINi, 18 sierpnia 1875.
Stan powietrza:
Pszenioa: stale 

na sierpień 214. 
na wrzesień-psźd. all.— 
na paźdz.-listopad 213.—

żyto: stale 
na sierpień 155.— 
na wrzesień-paźdz. 155.50 
na paźdz.-listopad 156.50

Olój rzep, chwiejnie 
na sierpień 56.75 
na wrzesień-paźdz. 56 75

BEKI,IV,
Stan powietrza: b

Okowita: słabo 
w miejscu 55. 
na sierpień-c rzesień 54.80 
na wrzesień-październik 51

Owies, 
na jesień 165,

Olśj skalny: 
na jesień 10.75

Pszen. stale 
na sierpień 
na wrzes.-paźdz.* ,Zyto stale 
w miejscu , 
na sierpień 
na wrzes.-paźd. 
na paźdz.-listop. 
Olej rz. spok.

I w miejscu 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na kwiecień-maj 
Oków. spok. 
w miejscu 
na sierp.-wrześ. 
na wrz.-paźdz. 
na paźlz.-listop.

18 sierpnia 1875. 
gorący.
kura

początk.
kura

końcowy kurs
początk.

kurs
końcowy

2C9 — Owies: wyżój
211 — na sierpień .70 —

Olój skalny:
w miejscu —

158 — Gal. kol. Kar. Lud.
157 — Pruskie oblig. p. ■
137 — Nowe pozn. list. z. - ,
158 50 Pozn. rent, listy -

Kolój żel. państ. 495 —
60 50 Lombardy 168 —
60 50 Aust. losy z 1860
61 50 Wioska renta 73 25

Amerykany 101 _
Austr. akc. kred. 386 —
Pożyczka turecka 38 50— — proc. Rumuny _

55 60 Pol, listy likwid. __.
56 — Rosyjs. banknoty » 1
55 99 Austr. renta sreb. - 1

Uap. spok.i



4
Ceny targowe

w mieście Bydgoszczy w dniu 14 sierpnia 1876.
A »

85 tunt. pszenicy 8 50 — 9 —
80 » żyta 6 50 — 6 70
70 » jęczmienia 4 50 — 5 —
50 » owsa 4 10 — 4 50
90 groohu 8 — — 9 —

100 yj kartofli 3 _ — 3 25
100 rt siana 4 — 4 20

1200 n słomy 33 — 39 —
1 n masła 1 — — 1 30
1 mędel jaj 65

GiieZda berlińska, 17 sierpnia.
PBzenioa: per 1000 kilo w miej. 192-226 marekwedle 

gat. żąd.; nowa biała polska — w. z kolei płao., na sierpień 
i sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 210-211—, paź- 
dziernik-listopad 214-215-— listopad-grudzień 216J-217|-— w. 
płacono.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 157-176 marek.wedle ga­
tunku żądano; — rosyjskie 157-157| marek z kolei i franoo 
z dworca, stare krajowe------ marek z kolei, nowe krajowe

164-172^ m. franoo z dworca płao., na sierpień-------, sierpień-
wrzesień i wrzesień-paźd. 156-157-56J— październik-listopad 
157-158-, listopad-grudzień 158-159 marek płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 148-173 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miej sou 129-190 marek wedle ga­
tunku żądano, — nowy szląski 156 162, rosyjski 155-186, 
pomorski i meklemburgski 165-186, wsohodnio i zaohodnio- 
pruski 156-181 m. z dw. płac., na sierpień 168&-169, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-październik 162-164 październik-listopad 
162-1634 marek plac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 184-233 m., ca paszę 
166-183 marek płao.

Rzep per 1000 kilo 273-282 marek.
Rzepik per 1000 kilo 270-279 marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 60. marek 

bez beczki, — z beczką p., na sierpień i sierpień-wrzesień 59.6 
60-4 wrżesień-paźdz. 59-8.60.7-6 marek pł.

016j lniany per 100 kilo w miejsen 58 marek pł.
O16j skalny per 100 kilo w miejscu 23. marek pł.
Okowita per 100 litrów w miejscu bez becz. 56. m, pł., 

na sierpień i sierpień-wrzesień 55.7-55—. wrzesień-październ. 
56.1-4-2 — październik-listopad 56-1-4-1, — listopad-grudzień 
55.7-56-55.8 m. płacono.

27.25, nr. 0 i 1. 26.60-25.50- 
nr. 0 i 1 22.75 21.75 m.

Cletda wrocławska, 17 sierpnia.
Zyto: per 1000 kilo niżćj, na sierpień 162 marek żąd., 

sierpień-wrzesień — , wrzesień-październik 160—.—, paździer­
nik-listopad 161— listopad-grudzień 161.—- m. pł.

Pszenioa: per 1000 kilo 203. ż., na wrzesień-paźdz. 206 
205.50 październik-listopad 207.— m. pł.

Jęozmień: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 155 żąd., na sierpień-wrzesień — 

wrzesień-pażdz. 154.—, paźdz.-listopad 155 listopad-grudzień 155 
m. pł. i żąd.

Rzep per 1000 kilo 267 marek ż.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olćj rzepiowy per 100 kilo stalćj, — w miejsou 

69.— mar. żąd.; na sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., — 
wrzesień-październik 57.50 żądano, październik-listopad —

Okowita per 100 litrów słabiój; w mieisou 54.70 
m. płac., — ż., — na sierpień, sierpień-wrzesień 54.50 płacono, 
wrzesień-październik 54.70, październik-listopad 54.60 m. płacono, 
listopad-grudzień 54.60 pł. kwieo.-maj —

rżana nr. 0 24.23-
Ceny ustanowione przez miejską, deputacyą targową.

Per 100 kilogr. piękny
fen.

średni
fen.

pośl. towar
fen.

Pszenioa biała .... 22 80 21 — 19 10
„ żółta stara . . 22 — 20 50 19 —
„ nowa .... 17 80 16 10 14 25

Żyto.............................. 17 — 15 50 14 25
Jęczmień stary .... 16 80 15 50 14 —

„ nowy .... 13 50 12 50 11 —
Owies stary.................... 17 60 15 60 15 20

„ nowy .................... 14 80 13 70 12 80
Groch.............................. 20 50 19 — 15 —

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania cen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiiógr.

Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Siemię lniane .

piękny średni pośl. towar.
A Jlkp ^)-

26 50 25 60 23 75
25 75 24 50 23 50
— — — — — —
— — — —

W piątek dnia 13 sierpnia zasnę­
ła w Bogu opatrzona 4w. sakra­
mentami (4301)

Józefa
z Ryszkiewiczów

Stęszewska.
O czem krewnym, przyjaciołom i 

znajomym donoszą w głębokim smut- 
|k u pogrążeni

mąć z dziećmi, 
rodzice i 

rodzeństwo.

Ij Zebranie, ¡¡j
_B na które przybędzie Patron “ 
li Kółek rólniczych w celu 
¡BS założenia Kółka w Krzy­

winiu, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 29 sierpnia o 
godzinie 4 po poiud. u pani 
Antoniewicżowćj. (4303)

Lokomobile z młockarniami, z fabryki R. Garrett & Sons w Anglii. 
Żniwiarki „Burges & Key“ za najlepsze uznane na konkursie żniwiarek

w Toruniu w lipcu rb.
Młockarnie maneżowe parokonne i czterokonne premiowane. 
Siewniki najlepsze, jakie są, jako tóż wszelkie inne machiny i na­

rzędzia rolnicze poleca i dostawia po cenach fabrycznych, uła­
twiając warunki wypłaty, — Dom handlowy (3977)

Aleksander Chrzanowski
w Toruniu (Tborn W/P.)

Kórniczanina wszystkich pocztach..
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz-! 
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku.

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownibi i Mancliety, 
Skóry na uprząż etc. polecają

Orłowski Co.
••Skład skór (3336)

w Poznaniu, Jezuicka ul. 1-

Chart
trzy lata mający, biegły, którego używać 
można w pojedynkę, jest do sprzedania. 
Oferty uprasza się pod lit. B. R. poste 
restante Wronki nadesłać. (4239)

Nabożeństwo dla kalwinów Polaków
j w Lesznie d. 29 sierpnia. (4301) g

OBWIESZCZENIE™
Nakazana przez rozporządzenie policyjne 

tutejszej królewskiej Regeńcyi z dnia 7 kwie­
tnia b. r. (Dziennik Urzędowy str. 225 i nast.) 
rewizya mięsa wieprzowego na trychiny dotąd 
jeszcze nie mogła być tu w miejscu z mocą 
obowięzującą zaprowadzona, ponieważ do u- 
rzędu rewizorów dwie tylko osoby z wykazaną 
kwalifikacją się zgłesiy, gdy tymczasem do 
przeprowadzenia wzwyż wspomnioi.ego roz­
porządzenia w tutejszem mieście przynajmniej 
dziesięciu rewizorów jest potrzebnych. Upra­
szam więc osoby mające kwalifikacją do pod­
jęcia się funkcyi rewizora mięsa, aby się u 
mnie zgłosiły.

Nadmieniam, że stosownie do § 2 dodatku do 
rozporządzenia policyjnego z dnia 7 kwietnia 
celem pozyskania koncesyi na rewizora mięsa 
lekarze, aprobowani aptekarze i wete­
rynarze tylko świadectwa fizyka powiatowego 
o zdatności swegó mikroskopu, wszyscy inni 
zaś konkurenci oprócz tego jeszcze wystawio­
nego przez komisyą egzaminacyjną świa­
dectwa z kwalifikacji pctrzebują

Upraszam także osoby, chcące wykonywać 
funkcye rewizora mięsa dla należących do tu 
tejszego okręgu policyj. miejscowości Jerzyc, 
Św. Łazarza, Górnej i Dolnej Wildy, Piotro­
wa i Berdychowa lub też dla jednej z tychże 
miejscowości, aby to w swych podaniach wy­
razić zechciały. (4298)

Poznań, dnia 12 sierpnia 1875.

Prezes policyi Standy. 
Obwieszczenie.'

W naszym rejestrze, firm zapisany został 
pod Nr. 127 kupiec Seweryn Kuczkowski z 
Wrześni pod firmą: (4296)

S. Kuczkowski,
miejsce zamieszkania „Września“, mocą roz­
porządzenia z dnia dzisiejszego.

Wrzenia, dnia 14 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy
Wydział I.

JAntykwarma E.Calliera
poleca

po znacznie zniżonych cenach: 
Libelta Pisma pomniejsze w 6 
tomach za 6 tal. (zamiast 12 tal.) 

Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turo­
wskiego za 5 tal. (zamiast 10 tał). 

50 tomów powieści i innych 
utworów literackich za 1O tal.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta,
pierwsze li zeszytów odebrać 
można w biurze Adininistra- 
cyi Dz. Poza.

Starych
monet i medali

polskich
poszukuje antykw ar ni a

E. CALLIERA
Wilhelmowska ulica 18 

w Poznaniu
Antykwarnia

E. Calliera, Poznań,
poszukuje wszystkiego, co się odnosi do

do rodu Krzyżanowskich i
do

herbu Dębno;—

Obwieszczenie.
EW naszym rejestrze firm zapisany został 
pod Nr. 126 kupiec Władysław Jeziorkowski 
z Miłosławia pod firmą: (4297) '

W. Jeziorkowski,
miejsce zamieszkania „Miłosław“, mocą roz­
porządzenia z dnia dzisiejszego.

Września, dnia 14 sierpnia 1875.

Król, sąd powiatowy
Wydział I.

IÆKCYI
na skrzypcach
kurs zimowy rozpocznę^z d. 1 września.

<428S) Z. Scigalski.
Sprzedaż tryków.

Pełnój krwi Southdown i Cottswold 
tryki są. w Bogdanowie pod Oborni 
kami w W. Księstwie Poznańskióm do 
sprzedania. (4024)

N. M. Witt.
Mąkę z kości, parowaną i preparowaną, superfosfat 

z guana Baker’a i węgla z kości; amoniak i super fosfaty 
z krwi, mąkę z krwi, siarczan amoniaku, saletrę chi­
lijską, prawdziwy leopoldhallski kainit (siarczan kali ma­
gnezji) i gips nawozowy poleca pod gwarancyą zawartości

(4302) fabryka chemicznych nawozów

MaurycegoMilch&Co.

Berlin, 17 sierpnia.

Nlemiokie papiery.

----- P
dito dito dito

Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1855 
Listy zast. wsohodnio-

pruskie
dito
dito

List. zast. pozn. (sowę) 
dito dito szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zaohodnio-prnskie 
dito
dito
dito
dito
dito

II serya 
nowe 
ditto

Listy rent, poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

4i
4
II

3ł
4
4ł
4
3ł
4
4
3ł
4

5 
4 
4i 
4 
4 
|4

105.70 p.
98.50 p. 
92.60 p. 
146. p.

87.50 ż. 
97.20 p. 
10310 p. 
95.75 p. 
86 25 i.

• . P-102.50 ż. 
86 25 i. 
97. p. 
102.90 p.
107.50 p. 
96.30 p.
102.90 i. 
97.40 p.
97.90 p.

• P-

Niem. bank Union.
Stowarzysz, dyskont. 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileokiego Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austryaok.zakład.kred. 
Wsohodnio-niem. bank. 
Poznańs. bank prowino. 
Pruski bank 
Prowineyonal. sto warz.

dyskont.
Szląskie stowarz. bank

4
4
4
5
4
6
5
4

5 
4

P-
158 p.
114.50 p 
67 p.
83. p. 
386^-387-6-61
79.50 ż.
98.10 p.
170. p.

77 40 ż.
96.70 p.

Akoye przemysłowe.

Berliński kantor drzew. 
Stowarzysz, immol. 
Dortmund Union 
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lanohhammer 
dito Marienhfitte 
dito Massener 
dito Redeuhiitte 

Berln. Passage.

80.30 p./ 
89.96 p.
15.25 p. 
66.60 ż. 
92.75 p,
30.26 ż. 
59. p. 
33.10 p.
7.50 p. 

24.90 p.

Akoye bankowe.

Wrocław, bank dyskon.
dito wekslowy 

Niemieo. bank hyp. w
Meiningn.

72.90 p. 
69. ż. 

101.60 p.

Akoye zakładowe I obllgaoye kolei 
Zolaznyoh.

Bergsko-marohijska
Berlińsko-zgorzelieka

dito szozeoińska

84 30 p. 
43. p. 
127.75 p.

Do

pana Sylvius’a Boas
Berlin, Friedrischstr. 22, I. 

E r fu r t, 28 lipca 1875.
Szanowny Panie!

Przesyłkę pańską z dnia 17 lipca otrzymałam i pilnie zażywa­
łam. Jutro w czwartek będzie 3 tygodnie, że sześć zażywam łyżek, 
co mi dobrze posłużyło; od ostatniego mego sprawozdania miałam 
tylko dwa, podczas gorącśj niedzieli rano i wieczorem, małe bardzo 
krótki czas trwające napady zawrotu głowy; zresztą mam się, dzięki 
Bogu, bardzo dobrze, a i migrena, na którą w ostatnim cierpiałam 
tygodniu, nie była już tak bolesną a co najważniejsza'bez wymio­
tów. — Mogłam spać, co wielkićm jest dobrodziejstwem. — Wdzięczną 
jestem bardzo, Szn. Panie, za to, żeś mi przez Swoje Auxilium ori- 
entis tyle sprawił ulgi i mam się obecnie rzeczywiście o wiele 
lepićj i jestem zupełnie szczęśliwą, bo nie grozi już obawa okrutna: 
Teraz omdlejesz, teraz dostaniesz kurczów. — Jestem tćż znowu 
o wiele pilniejszą i czynniejszą, mam więcej odwagi do życia. — Moje 
Auxilium orientis skończy się w kilku dniach, proszę Pana, abyś 
mi jak jak najrychlój przesłać zechciał nowe. (4276)

Z największym szacunkiem 
uniżona

radź. reg. ( r o m e,

Do
pana Sylvius’a Boas

Berlin, Friedrichstr. 22, I.
. E r f u r t, 10 sierpnia 1875.

Szanowny Panie!
Proszę pana o jak najrychlejsze przesłanie mi Auxiliuin ori­

entis. — Mam się bardzo dobrze, w ostatnich czasach nie miałam 
napadu omdlenia; zdaję mi się rzeczywiście, że środek pański cuda 
sprawia. — Polecenia mego używać możesz, wedle woli, lecz pisać 
może tylko pani C .... w Erfurcie. — Gdyby jednak ktokolwiek 
chciał u mnie zasięgnąć objaśnień, w takim razie podaj całe moje 
nazwisko, by cierpiącym przynieść pomoc, przy pańskićm Auxilium 
orientis jestem chętnie do wszystkiego gotowa. — W czwartek 
będzie 5 tygodni, jak zażywam 6 łyżeczek od herbaty i pozwalam 
sobie zapytać się, czy daléj mam zażywać?

Z największą wdzięcznością WPana
“ radzczyni regenc. Cromé.

Neuweck 32.

II OGG, Aptekarz, 2, Rue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

I d i li 1J; DIeig
PIGUŁKI Z PEPSINY HOGGA.

Preparatowi temu nadano specjalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­
wietrza ; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu 1 uczy- 
llono skuteczność jego niezawodną. — Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób :

1“ PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2“ PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3» PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z Iodanem żelaza nlepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatycznym, sifllitycznym i piersiowym.

PEPSINA przez połączenie z żelazem i iodanem żelaza łagodzi własności drażniące Jakie iodan 
żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je- 

'dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach.
Dostać można w Poznanin w aptece Dra Mankiewłcza._________________________ [30]

Kum papierów na giełdach beellnskléj 1 poznanskléj»

Bizesko-graje > oka
;alioyjska Karo.a Lud

Kolćj Rudolfa 
Marohijsko-poznańska 
Górnoszląs. kol. lit.A.C.

dito iit.B.
Austr.-frano. kolćj pań 
Austr. półn. zaohodnia 
dito poi. państ. (Lomb.) 
Wsohodniopruska kol.

południowa
Kol. po praw. brz. Odry 
Rumuńska kolćj 
Rosyjska kolćj państ. 
Starogardzko-poznań.
W arsza wsko-by dg. 
Warszawsko-wiedeńsk. 
Marohijsko-pozn. z pr. p.|3

39. p.
10175 p.
60. i.
22.40 p.
145.25 p.
133.50 p. 
506|-5C6 p.
261.50 p. 
179-178-1784 p.

166. p.
30.20-29.80-30 p. 
11020 ż.
101.50 p.
— P- 
245. p.
65.75 pj

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1858 
dito losy z 1860 
dito losy z 1864

Rosyj. poż. prem. 1864 
dito dito 1866

Rosyjsk.pols. obligaeye 
skarbowe

Pols. listy zast. III em. 
dito nowe

167.60 p.
64.40 p.
114.50 p. 
369. p.
122.75 p.
315.50 p.
211.75 p. 
211.75 p,

88.90 p.
84.50 p.
82.40 p.

Pols. listy uawiuaoyjn.
Ameryk, pożycz. 1883 
Ameryk, pożyoz. 1885 
Ameryk, pożycz, nowa 
Renta tranouzka 
Rumuńska poźyozka

72 10 p.
97.80 p. 
101. p. 
100.70 p.

— ż.
106. p.

ZATWARDZENIU
zapobiega się i leczy przez użycie

pigułek roślinnych 
tauraina,

Przepisywana przez lekarzy francuskiej 
i zagranicznych od lat 30 zawsze z wielkićm 
powodzeniem, ponieważ składają, się wyłą­
cznie z roślin, nie sprawują rznięcia ani ko­
lek i mogą się używać jako środek orzeźwia­
jący, oczyszczający krew lub sprawujący prze­
czyszczenie. Metoda użycia w polskim języku. 
Wymagać należy, aby pigułki Cauvaina znaj­
dowały się w pudełeczkach kartonowych wło­
żonych w pudełka blaszane i aby na każdej 
pigułce znajdował się napis C auvin, w Pa­
ryżu na Bulwarze Sebastopolskim 55.

Dostać można w Poznaniu w aptece dr. 
Mackiewicza; we Lwowie w aptece p. Karola 
Mikolascha i Z. Ruckera; w Krakowie w 
aptekach pp. Józefa Trauczyńskiego i W. Re- 
dyka; w Brodach w aptece p. Kullak i u 
p. Franzos. (241

E AU DE MELiSSE DE CARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanćj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnśj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
Środek ten powszechnie znany i używa­

ny w Paryżu przeciw cholerze, apopleksyor,. 
¡.paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści 
rznięciu w żołądku, niestrawności itp.

Skład główny w Paryżu u p. B o y e i, 
przy ulicy Taranne Nr. 14, — w Poznaniu 
w antece dr. Mankiewicza. (40)

Fabryka i eksport(4026) 
obrazów śś. Pańskich. 

O. Bloch. Wrocław.

10,000,000 Marek
pieniędzy funduszowych jest po 41/2°/o 
za landszaftą do wypożyczenia a pa­
rowa młockarnia do wynajęcia przez

v. Duet, Poznań
(4299)ś. Marcin 55.

Swoją bardzo doskonałą

młockarnią
parową do młócki za 
zapłatą poleca Dom- Siero- 
sław p. Dąbrówką. (4286)

Dom. Weisseoburg, 
stacya kolejowa 50 minut 
od Poznania oddal., ma 
znowu do sprzedania po 
miernych cenach zdatne do 

rozpłodu, bardzo wełniste (4300)

tryki
Rambouillety pełnejkrwi i krzyżowane 
oraz holenderskie buhaje i prosięta 
Jorkshire.

Na (4291)
Grobli PSr. l'ib

są mieszkania do wynajęcia.

Otlioii de Mócliau,
professeur de langue française 
donne des leçons de .conver­
sation. (4267)

S’adresser au Café-Cichowicz,
’ Rue deBreslau (Wrocławska ul.)

Powóz
hotelowy

w dobrym stanie, jest do 
sprzedania w Grand Hotel de 
France, Poznań. (4308)
Przy Wilhelm, ul. Nr. 18 jest

handel
do wynajęcia. (4310)

Dom. Plewiska p. Poznań ma

KIERNOZA
rozpłodowego wielkiej rasy Y o r k s h i re na 
sprzedaż.________________________ (4307)

Dom. Sroczyn p. Pobie­
dziskami ma do sprzedania

80 maciorek 
40 skopów (4290)

3 zdatne do rozpłodu ba* 
baje (holend. rasy).

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.

J-
Z.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
Austryaok. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Franouskie noty bank. 
Dyskonto wekslowe

dito lombardowe

iszt.
1
1
1

Obligaoye miejskie
dito dito

Szląskie listy zastawne 
Szląskie listy rent.

Akoye bal
i\ikd

x
95 50

iwe.

16.26 p. 
16.71 p. 
4.19 ż. 
182.40 p. 
280.25 pł. 
81. p. ,
5
6

Wrool. bank dysk. 
Kwileoki, Potooki i Sp. 
Meiningski bank kred. 
Niemieo. bank hipot. w

Meiąińg.
Wsehod.-niem. bank 
Austr. zakład kredyt.. 
Pozń. bank prowino. 
Szląskie stowarz. bank.

74
70

79.
144

98.

Poznan, 18 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

Pozn. listy zastawne 
Nowe listy zastawne 
Listy rentowe pozn. 
Prowino. obligaoye 
Powiatowe obligaoye 
Powiatowe obligaoye

98.75
95.25
97 25
190.
101.50
99.

Subjekt
Polak, młody, władający obu krajowemi ję­
zykami, zdolny ekspedyent, poszukuje do 
handlu korzeni, cygar itp. miejsca. S. 10 
postlagernd Buk.(4306)

UCZNIA CJ103
do składu porcelany i szkła potrzebuje

Kasztelan i Hirschfeld.,
B.Heilhronnarestaniacya.

Dziś i dni następnych wielki wieczorek 
Towarzystwa śpiewaków (4309)

de la Gardę.

Intermistyczny Teatr
W POZNANIU.

W czwartek dnia 19 sierpnia 1875 r.
ostatnie przedstawienie

opery i benefis dla pana
Henryka Stephan:

wielka kom. operetka w 3 aktach 
Jana Straus’a,

przytćm koncert pożegnalny kapeli 
zachodnip-pruskiego pułku grenadyei 

skiego Nr. 6. (430£

Górno-szi. lit. A i C. ak. z. 3;
dito lit. B. ako. z. 3 

Wsoh. prus. poł. ako. z. 4 
Kolćj po pr. brz. Odry.

akoye zak. 5
Starogardzko-pozn.ak.z 4| 
Brześć.-grajew. ako. z. 5 
Galio, kol. K. Lnd. ak. z. 5 
Kolćj Rudolfa ako. z. 5 
Aust. frano. kol. pńst. ak. 5
dito półn.-zaohod.ak. z. 5 
dito poł.-państ (Lomb.)

akoye zak. 5
Rumuńska kol. ako. z. 6 
Rosyj. kol. państ, ak. z. 5 
Warszawsko-byd -ak.z. 4 
Warszawsko-wDd.ak. z. 5

143
136

100.50

108

174

73
34.

89.

Zagranlozne papiery.Papiery pruskie.

Pruska poż. ukonsolid.
dito dito.

Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa.

4
4r
4
3 r 
3|

100.
105.50
100.
137.50
92.25

Żelazne koleje

Berl.-zgorz. ako. z. 
Bergsko-marohij. ako. z 
Marohijsko-pozn. ako. z.

4
4
4

88
84
2j.

Amer. poż. 1882
dito 1885 

Włoska renta 
dito akoye tytun. 
dito obligaoye tyt. 

Austr. noty bank.
dito renta papierowa 

Austr. renta srebrna 
Pols. lik. listy 
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer.-poż. z 1870 

dito 1871
Ros. noty bank.

6 |99.

68.75

92.25 
63 50
68.50
63.50
89.50

93.10

Drakiem i nakładem drakami J. I. Kraazewakiego (Dr. W. Łebiaski) w Poznanin.
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